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Hasło tego numeru brzmi: 


NIE DAĆ SIĘ! 


A jak sobie dawać radę w róż- 
nych zaskakujących sytuacjach 
wymagających fizycznej i psy- 
chicznej sprawności i odporności 
— można się uczyć nie tylko w 
słynnej szkole Jacka Pałkiewi- 
cza. Życie stwarza różne niespo- 
dziewane sytuacje, z których 
trzeba wychodzić cało i... z ho- 
norem. 

Każdy z Was przeżył pewnie 
podczas. wakacji jakąś swoją, 
większą lub mniejszą, „chwilę 
próby”. Może było to aż tak dra- 
matyczne, jak na kursie, w któ- 
rym uczestniczyła Patrycja (patrz 
obok!), a może tak zabawne jak 
okładkowy rysunek Bohdana Bu- 
tenki... A 

Mamy nadzieję, że w Waszych 
powakacyjnych _ „opowieściach 
nastolatków” znajdą się relacje 
z osobiście przeżytych trudnych 
chwil. Hart ciała i hart ducha 
równie wysoko należy cenić. Czy 
trudniej przetrzymać burzę z.pio- 
runami w górach, czy też wyjść 
zwycięsko ze zmagań z samym 
sobą? Jedno i drugie nie jest ła- 
twe. Najważniejsze, żeby w każ- 
dej sytuacji umieć sobie dać ra- 
dę — krótko mówiąc: NIE DAĆ 
SIĘ! 
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POROZMAWIAJMY 


Spoglądam w dół... Z wysokości po- 
nad 35 metrów wszystkie ogromne gła- 
zy znajdujące się w dolinie wyschniętej 
rzeki wydają się być maleńkimi ka- 
myczkami: Za chwilę mam tam zjechać 
na linie, z wiaduktu, na którym stoję. 

* Scott, jeden z instruktorów, oznajmia, 
że teraz na mnie kolej. Mówi mi, żeby 
przejść przez barierkę na drugą stronę 
i wtedy dopiero przypiąć linę do kara- 
bińczyka... No tak. Łatwo mu to mówić. 
Go to dla niego, amerykańskiego ko- 
mandosa, taki zjazd. Mnie ogarnią 
strach, a nawet przerażenie, ale biorę 
się w garść. Nie mogę być gorsza od 
innych uczestników kursu. MUSZĘ tego 
dokonać — mówię sobie w duchu i w 
tym momencie czuję jakąś siłę popy- 
chającą mnie do działania. 

Przechodzę nad barierką na tę drugą 
stronę. Jeden nieprzemyślany ruch i 
mogłabym... lepiej o tym nie myśleć. 
Wykonuję ściśle polecenia instruktora. 
Przyczepienie liny zajęło mi kilka se- 
kund, następnie należało zrobić mały 
wyskok do tyłu, zjechać mniej więcej 


stąd oparcie dla nogi na murze, na któ- 
rym wspiera się wiadukt. Nie zastana- 
wiałam się długo, aby nie wpaść w pa- 
nikę. Jeden ruch... Odbicie od ściany 


wiaduktu... Serce podchodzi mi do 
gardła... i na szczęście... jest! Jest 
„murek, o którym mówił instruktor. 


Nabieram pewności. Ostatni kontakt ze 
ścianą, odbicie i szybki zjazd. Czuję, 
jak ziemia przyciąga mnie do siebie. 
Jakże wielka jest różnica*między tym, 
co mówią nam w szkole na lekcjach fi- 
zyki o sile przyciągania, a tym, co się 
samemu odczuwa zjeżdżając na linie z 


czułam ziemię pod nogami, nie doznaję 
ulgi, przeciwnie — żałuję, że to już po 
wszystkim. Wracam na górę i mogę już 
bez obawy powtórzyć swój wyczyn. 
Ustawiam się więc w kolejce. Jestem 
dumna z siebie, że przezwyciężyłam 
strach. 

Człowiek może zrobić wszystko — 


swoje siły — powtarzano mi to wiele 
razy na kursie. Siedząc teraz w swoim 


jąc sobie tygodniowy pobyt w tej nie- 
właśnie nabranie wiary w siebie było 


najważniejszym punktem programu na- 
szego kursu. ; 





Byłam w szkole Jacka Pałkiewicza 


metr niżej i znaleźć nogą niewidoczne F 


dużą szybkością. Kiedy za chwilę po- | 


musi tylko chcieć, wierzyć w siebie i w * 


zwykłej szkole, mogę stwierdzić, że ; 


ALE CAŁKIEM INNEJ 


Jest to opowieść waszej rówieśniczki, 
czytelniczki „Piłomyka”, która miała 
możność spędzić tydzień w słynnej 
Szkole Przetrwania, założonej przez 
Jacka Pałkiewicza i prowadzonej przez 
niego od pięciu lat we włoskich Alpach. 
Kurs, w którym uczestniczyła Patrycja, 
był przeznaczony dla osób dorosłych, 
mimo to radziła sobie zupełnie nieźle. 
Zresztą — przeczytajcie. 


Moimi kolegami na kursie byli głów- 
nie Włosi, ale byli też Hiszpanie, 
Szwajcarzy, Luksemburczycy w wieku 
od siedemnasto- do sześćdziesięciopa- 
rolatków. Byliśmy razem zaledwie 
przez tydzień, ale w sytuacjach, kiedy 
każdy co chwila potrzebuje pomocy czy 
wsparcia moralnego innych osób, przy- 
jaźń nawiązuje się natychmiast. Nie 
wiem, czy mogłoby się to zdarzyć w ja- 
kiejkolwiek innej szkole, Była to przy- 
jażń prawie bez słów, bo czasu na roz- 
mowy nie mieliśmy wiele. 


Zjazd na linie z 35-metrowego wiaduktu 


warszawskim mieszkaniu i przypomina- f$ 
































Program kursu jest tak ułożony, że 
trudno znaleźć wolńą chwilę. Każdy 
dzień rozpoczyna się o siódmej rano 
gimnastyką i joggingiem. Po krótkiej 
toalecie wspólne śniadanie: chleb, 
dżem i „orzo'' (coś podobnego do na- 
szej kawy zbożowej). Następnie rozpo- 
czynały sję zajęcia teoretyczne i prak- 
tyczne, jak np. strzelanie z łuku, rzut 
bumerangiem, który niestety nie za- 
wsze chcę wracać, rozpalanie ogniska 
(bez zapałek), zdobywanie wody na te- 
renach pozbawionych zbiorników wod- 
nych, a przede wszystkim posługiwanie 
się mapą i kompasem. Na krótkie po- 
gawędki mogliśmy sobie pozwolić w 
czasie posiłków lub podczas 15-minuto- 
wej przerwy poobiedniej. Byliśmy cał- 
kiem odizolowani od świata. Początko- 
wo wszyscy mieli ochotę zejść te 2,5 
km do najbliższego campingu, aby za- 
telefonować do rodziny, aby poinformo- 
wać, że jeszcze żyje, ale potem nikt'już 
nie myślał o „tamtym świecie”. Pochło- 
nął nas bez reszty nasz świat — pełen 
co chwila zaskakujących niespodzia- 
nek. 

Oto któregoś «dnia późnym popołud- 
niem, kiedy dzwon ogłosił zbiórkę, ob- 
wieszczono nam, że najbliższą noc 
spędzimy sami w lesie na hamąkach, 
które musimy przedtem przywiązać do 
drzew. Na początku wszystko było 
wspaniałe i piękne, ale kiedy się ście- 
mniło, zdawało mi się, że za chwilę 
podpełznie do mnie żmija bądź inny 
groźny stwór. Na szczęście zmęczenie 
wzięło górę nad imaginacją i zapadłam 
w sen. Inną znów noc mieliśmy spędzić 
biwakując na wysokości 2 tys. metrów 
w sporządzonych przez siebie szała- 
sach. Dotarliśmy tam po pięciu godzi- 
nach wspinaczki zmęczeni, ale zado- 
woleni z siebie i szczęśliwi. „Kolejny 
schodek zaliczony!” — mówił sobie 
każdy z nas. Trzeba było zebrać gałę- 
zie, zbudować szałasy i rozpalić ogni- 
sko. Niespodziewanie zerwął się wiatr, 
a potem rozszalała się burza z pioru- 
nami. Błyskawice, ogłuszający huk 
grzmotów, a potem ulewny deszcz. A 
rano szybki powrót do bazy i znowu za- 

- jęcia. Ani chwili odpoczynku. . 








y X Przejście przez bagno 


Dużo emocji dostarczyło pokonywa- 
nie tzw. mostu tybetańskiego. Most taki 
jest zawieszony niedaleko naszej bazy 
na wysokości ok. 5 metrów nad ziemią 
i ma ok. 50 metrów długości. Most two- 
rzą trzy liny, z których dwie biegną na 
jednym poziomie, trzecia zaś poniżej. 
Idzie się po dolnej linie, trzymając się 
rękami lin bocznych. W czasie takiego 
marszu każdy mięsień jest napięty. 
Najgorszy był pierwszy krok. Wydawało 
mi się, że nie przejdę, ale i tym razem 
okazało się, że strach można opano- 
wać. 

W ostatni wieczór, kiedy kończyliśmy 
już kolację, nagle pojawił się kucharz z 
wielkim kartonem wypełnionym ciastka- 
mi i butelkami szampana (kurs był dla 
dorosłych!). Okazało się, że szef szkoły 
— Jacek (wszyscy są tam na „ty”) — 
przygotował tym razem miłą niespo- 
dziankę: słodki dodatek do dyplomu 
ukończenia Szkoły Przetrwania... 
Gratulacje, uściski, podziękowania. Ale 
na zakończenie tego miłego wieczoru 
Jacek przypomina nam, że kurs jeszcze 
trwa. | rzeczywiście jeszcze tej samej 
nocy zostaliśmy wyciągnięci z łóżek, 
aby odbyć jeszcze jeden sprawdzian na 
orientację, ale tym razem nocny. 

| wreszcie nadszedł ostatni dzień. 
Muszę przyznać, że wszyscy byliśmy 
już całkiem na luzie i nie obawialiśmy 
się niczego. Aż tu wpada Jacek z wia- 
domością, że zaginęło gdzieś w okolicy 
naszej bazy dwoje ludzi. Szybka .zbiór- 


. ka, podział na 3 grupy i rozpoczynamy 


poszukiwania. Zostaliśmy dodatkowo 
poinformowani. że zapewne będziemy 
musieli brnąć przez bagna (a niektórzy 
z nas już byli przebrani na powrót do 
cywilizacji). . 
Najpierw przeczesywanie lasu. Ża- 
dnych śladów. Dochodzimy do grzą- 
skiego terenu. Idziemy w szeregu. W 
odstępach. Najpierw mamy bagno po 
kolana, potem sięga już do pasa, a nie- 
którym i wyżej. Ponieważ nie jestem 
tak wysoka, muszę co chwila próbować 
płynąć w gęstej mazi. Długie kije, w 
które nas zaopatrzono, służą do spraw- 
dzania głębokości i do sondowania 
bagna, w którym mogli przecież utonąć 





poszukiwani turyści. Trzeba mieć oczy i 
uszy otwarte na wszystko dokoła, a 
jednocześnie zwracać uwagę na sąsia- 
dów — aby szukając zaginionych nie 
strącić kogoś z nas. 

Nagle mój sąsiad z lewej poczuł pod 
stopą coś miękkiego i podnosi alarm. 
Może to właśnie jeden z zaginionych? 
Nurkując w błotnistej mazi, pomagając 
sobie kijami, udaje nam się wyciągnąć 
z bagna... jednego z instruktorów, który 
korzystając z maski przebywał w bag- 
nie czuwając, aż go znajdziemy. A więc 
to tak! Nabraliśmy się na tych zaginio- 
nych ludzi... Po pewnym czasie odnaj- 
dujemy i tego drugiego zaginionego — 
instruktora. g 

Podobno w akcji ratunkowej spisaliś- 
my się na medal, ponieważ jednak me- 
dali w Szkole Przetrwania się nie 
wręcza, więc Jacek pogratulował nam 
tylko. i powiedział, że udowodniliśmy 
naszą postawą, że jesteśmy godni 
otrzymanych wczoraj dyplomów. 

Pewnie jesteście ciekawi, jaką właś- 
ciwie korzyść odniosłam z tego tygod- 
niowego pobytu w Szkole Przetrwania? 
Przede wszystkim była to rzeczywiście 
Wielka Przygoda — i to niejedna. Ale 
najważniejsze jest to, że przekonałam 
się, że stać mnie na wiele więcej, niż 
myślałam. Nauczyłam się nie rezygno- 
wać z walki, nie uciekać przed prze- 
szkodami. | dzięki temu patrzę odważ- 
niej na życie, z większym optymizmem. 


PATRYCJA 


Na moście tybetańskim 





































„KIMIRO” © - . 


Jest taka szkoła, o której uczniowie mówią z wieiką sympatią. Szkoła, w której istnieje 
kilka teatrzyków, zespół taneczno-wokałny, różne kluby, szkoła że sprawnie działającym 
samorządem — prowadzi on kłub literacki i wydaje własną gazetkę. 

I dzięki właśnie ambitnej działalności literacko-artystycznej ta niewielka szkoła licząca 
zaledwie 400 uczniów i leżąca na peryferiach miasta została przyjęta do Klubu Przodują- 
cych Szkół. = 

Jest to Szkoła Podstawowa nr 12 im. Gwardii Ludowej w Ostrowcu Świętokrzyskim, przy 
ul. Bałtowskiej. E * 

Największą chyba osobliwością „dwunastki” jest drużyna harcerska Miłośników Kultury 
Wschodu o nazwie „Kimiko”. Właśnie od „Kimiko”” nasza redakcja otrzymała zaproszenie. 
Udało się nam namówić na wspólny wyjazd p. Janinę Rubach-Kuczewską — znakomitą 
autorkę książek o Japonii i Indiach oraz wielu artykułów o krajach azjatyckich zamie- 
szczanych od wielu lat w „Płomyku”. Oddajemy jej głos, aby opowiedziała o spotkaniu z 
Japonią u stóp Gór Świętokrzyskich... (A.H.) 


W kręgu 





Beata Kucharska z „Kimiko” z japońskim drzeworytem „ukiyce” 


„Ballada o Shintoku” — od prawej śpiewająca Monika, 


obok druga Monika i Wioletta 





Układanie kompozycji kwietnej „ikebany” — ale to już w Tokio 


Długo zastanawiałam się, jak tu zacząć tę relację z bar- 
dzo dziwnej przygody, jaką była moja wizyta u harcerzy z 
drużyny „Kimiko”. Go prawda z listu, który nadszedł do 
„Płomyka”', wiedziałam, że tym razem nie będzie to zwykłe 
spotkanie z młodzieżą szkolną, ale nie mogłam sobie wyo- 
brazić, jaki program przygotowali druhowie z Ostrowca 
Świętokrzyskiego. 

Większość moich dotychczasowych spotkań z młodzieżą 
trochę przypominała lekcję. Zajmowałam miejsce nauczy- 
cielki, mając przed sobą gromadę uczniów, których trzeba 
zalnteresować tematem i zachęcić do zadawania pytań. 
Przedstawiałam się, mówiąc, kim jestem, ile lat spędziłam 
w Japonii, co tam robiłam i widziałam. Prosiłam o pytania. 
Czasem pokazywałam kilka charakiterystycznych japońskich 
przedmiotów: drewnianą laleczkę „,kokeshi”, pałeczki, 
wachlarz. jakieś ryciny i inne drobiazgi, pomagające oży- 
wić wyobraźnię. 

Tym razem także wzięłam ze sobą parę takich „pomocy 


szkolnych”, ale okazały się zbyteczne. Przy tym, co znajdo-, 


wało się w klasie na półkach i w gablotkach moje ekspona- 
ty przedstawiały się raczej mizernie. Jeszcze bardziej za- 
skoczył mnie wygląd harcerskiego grona. Gdyby się nie 





patrzyło na szczegóły strojów, lecz na całość, na barwę, 
krój, na sylwetki dziewcząt, można by odnieść wrażenie, że 
to nie spotkanie w polskiej szkole otoczonej kwitnącymi 


bzami, ale gdzieś pod japońskimi kwitnącymi wiśniami, . 


„sakurą”. 

-Odruchowo zawołałam „ohayo'” — co nie jest zbyt wy- 
twornym pozdrowieniem, lecz odpowiednikiem naszego 
„cześć”. W odpowiedzi usłyszałam chóralne, eleganckie 
powitanie: „konniti wa”. Pomyślałam wtedy, że to, co napi- 
sali autorzy wspomnianego listu, to nie przechwałki. Oni 
naprawdę uczą się japońskiego. Trochę mnie to speszyło, 
bo — jak wspomniałam już niegdyś w „Płomyku” — żału- 
ję, ale nie nauczyłam się tego języka. 

Na szczęście dla mnie odziana w kimono zastępowa Ag- 
nieszka — ceremonialnie, zgodnie z japońskim zwyczajem, 
przedstawiając zebranym panią redaktor Annę Horodecką 
z „Płomyka” i mnie, zrobiła to po polsku. Tak więc obeszło 
się bez tłumaczenia. Oczywiście żartuję, ale to chyba nic 
złego. Uśmiech to uroda, uśmiech to zdrowie, tak w każ- 
dym razie uważają Japończycy. 

Na pytania — co często zdarza się — nie czekałam dłu- 
go. Wszyscy szczerze zainteresowali się życiem i warunka- 





mi. nauki japońskich uczniów, obyczajami, strojami, sztuką i 
mogłam się zorientować, że sporo o tym wszystkim wie- 
dzą. Dość dobrze znam Japonię i na ogół nie mam więk- 
szych trudności z zaspokojeniem ciekawości słuchaczy. 
Tym razem jednak chyba nie wywiązałam się w pełni z za- 
"dania. Pytano mnie bowiem o teatr dziecięcy, a ja znam 
tylko tradycyjny „kabuki”, kukiełkowy „bunraku” (dla do- 
rosłych) i „noh”, gdzie aktorzy grają w maskach. 

W pewnym momencie role zaczęły się odwracać. To nie 
ja gospodarzom, lecz oni mnie zaczęli pokazywać Japonię. 
Gdy drobniutka, szczuplutka dziewuszka, Monika, oczywiś- 
cie w kimonie, zaśpiewała po japońsku, bez akompania- 
mentu, uroczą piosenkę, ogarnęło mnie zdziwienie. To był 
naprawdę japoński śpiew, bardzo charakterystyczny i dla 
cudzoziemców raczej trudny do naśladowania. A Monika 
ma w swym repertuarze tych piosenek kilka. Śpiewa je, 
grając główną kobiecą rolę w sztuce „Miłość samuraja”. 
Ale o tym potem. 

Następna niespodzianka: talerz z ryżem i pracowicie 
drobniutko pokrojonym (raczej po chińsku niż po japońsku, 
łecz chińskie dania je się w Tokio chętnie) mięsem z ja- 





rzynkami. Podająca kłania się nisko, uśmiecha, jak Japon- 
ka. Koleżanka roznosi... drewniane pałeczki — domowej 
roboty, starannie wystrugane patyczki. Przypominam so- 
bie o swoich „eksponatach” i zaczynam zajadać, posługu- 
jac się „o-hashi' (szanowne pałeczki). Ponieważ spostrze- 
gam, że wielu członkom „„Kimiko”' nie idzie to zbyt zręcznie 


(czemu się trudno dziwić, bo to kwestia wprawy i przyzwy- . 


czajenia), razem ćwiczymy. Nie tak. Teraz dobrze. Coraz 
lepiej. Z pewnym zdziwieniem zauważam, że bardzo biegle 
posługuje się nimi jeden z chłopców, których zresztą była 
tylko garstka. 

— To nasz „samuraj'” — mówi Elżbieta — ten zakocha- 
ny ze sztuki. 

A więc samuraj przy pałeczkach nie stracił twarzy. Nie 
wiadomo jednak jak by to było z mieczem, gdyby przyszło 
mu po niego sięgnąć. Na scenie szczęśliwie do tego nie 
doszło. no i oręż zatknięty za pas nie wyglądał groźnie. 

W dużej sali przedstawienie. Oto dlaczego tak wypytywa- 
no mnie o teatr dziecięcy. Sztuka jest rzeczywiście bardzo 
japońska, ale całkowicie dorosła. Widywałam podobne w 
starym, tradycyjnym, objazdowym teatrze, który już dziś nie 
jest w modzie. Widzowie siedzą na słomianych matach, 
jeśli to zima grzeją ręce nad glinianymi miskami z żarzą- 
cym się węglem drzewnym, jedzą, piją i jednocześnie żywo 
reagują na to, co dzieje się na scenie. Ostrzegają krzykami 


V 





dobrych bohaterów przedstawienia, jeśli grozi im niebez- 
pieczeństwo z rąk gangsterów czy podstępnych zbirów. 
Szkolny spektakl nie trwał długo. Ale jego wystawienie 
na pewno było bardzo trudne i musiało zająć zarówno 
organizatorom, jak i aktorom mnóstwo czasu. Jego reży- 
serka, a zarazem główna sprawczyni tego, że uczniowie z 
„dwunastki tak zarazili się dalekowschodnim bakcylem, 
pani Alicja Klus, jest polonistką. Fascynuje ją w ogóle Azja 
(była w Indiach i Nepalu). Zainteresowania te przekazuje 
swym uczniom. Sztukę skomponowała na podstawie opo- 
wiadania o tematyce japońskiej znalezionego w jakimś 


, zbiorze. To już drugi dramat wystawiony przez zespół „Ki- 


miko”. Pierwszy, którego zdjęcia towarzyszą tej mojej rela- 
cji, nazywał się „Ballada o Shuntoku”. Wysiępowało w niej 
kilka postaci, wśród nich zła macocha i kowal, a narratorką 
— w japońskim teatrze to ważna i trudna rola -— była Wio- 
letta. 

Wieść o harcerskim japońskim” teatrze szybko się ro- 
zeszła:po mieście. Zespół — choć były to dopiero jego po- 
czątki — zajął w lutym br. Ill miejsce podczas tegorocz- 
nych eliminacji w Ostrowieckim Zakładowym Domu Kultury, 
a w miesiąc później otrzymał wyróżnienie i dyplom w Kiel- 
cach. 

Z tego, co oglądałam na scenie, najbardziej podobały mi 
się: śpiew Moniki, ładne, eleganckie poruszanie się dzie- 
wcżynek, co w kimonach nie jest rzeczą łatwą, pomysłowe 
dekoracje i fantazja reżyserki. Pani Klus sprowadziła bo- 
wiem do dramatu dwie nie japońskie tancerki, Induskę i 
Bajaderę jak z Bajek Tysiąca i Jednej Nocy. Wśród dzie- 
wcząt obecnych na spotkaniu było zresztą kilka noszących 
coś na kształt indyjskiego sari, pobrzękiwały „złotymi”” o- 
zdobami, a na czołach miały wymalowany charakterystycz- 
ny hinduski znak „tilak”. 

Taka orientalna mieszanina na pewno wzbogaca wyo- 
braźnię i choć jest nieco zaskakująca może się podobać. 
Dekoracje zrobione przy udziale rodziców były jednak bar- 
dzo japońskie i nastrój przedstawienia również. 

Po teatralnej części spotkania długo rozmawialiśmy. Tym 
razem jednak to nie mnie zadawano pytania, lecz ja pyta- 
łam, pragnąc dowiedzieć się czegoś więcej o „Kimiko'”'. 


Skąd ta nazwa? To po prostu japońskie imię żeńskie, które * 


się im podobało. Czy jest to zespół tylko harcerski? Nie, do 
pracy drużyny włączyli się wszyscy ci, którzy zainteresowa- 
li się Japonią, jej życiem, kulturą. Skąd takie bogactwo 
eksponatów? Część zbiorów to zasługa pani Klus. Poza 
tym w Ostrowcu pracowała przez kilka lat grupa japońskich 
inżynierów i techników zatrudnionych przy budowie nowych 
zakładów obok starej Huty im. Marcelego Nowotki. Polscy 
specjaliści z Ostrowca Św. byli w Kobe. Dzięki temu — w 
sumie — zebrało się sporo rzeczy. Japonię odwiedziła też 
dziennikarka z zakładowej redakcji gazety huty, i ona prze- 
kazała młodzieży wiele ciekawych szczegółów o swoim po- 
bycie w tym dalekim kraju. Jest też wiele książek o krajach 
Wschodu w szkolnej bibliotece. 

Czas minął szybko. Zrobiło się późne piątkowe popołud- 
nie. Zazwyczaj po 2-3 godzinach spotkania przygasa zain- 
teresowanie. Młodzi słuchacze są znużeni i mają serdecz- 
nie dość siedzenia w szkole po godzinach, zwłaszcza o tej 
porze roku, gdy na dworze ciepło, zielono, majowo. Ale 
grupa druhen nie śpieszyła się z pożegnaniem. Chciały jak 
najwięcej dowiedzieć się o Japonii. Być może któraś z nich 
już teraz marzy, by studiować japonistykę, choć to kierunek 
studiów trudny, a amatorów wielu. Na pewno jednak 
wszystkim harcerzom z kręgu ,„Kimiko” na całe życie po- 
zostanie zainteresowanie szerokim światem, historią i oby- 
czajami innych narodów. Będą ludźmi z dużą wyobraźnią. 


Posiądą umiejętność rozumienia i cenienia wartości innych 


kręgów kulturowych. 
„Sayonara” — do widzenia harcerki i harcerze z kręgu 
„Kimiko”! 4 Ę 
Janina Rubach-Kuczewska 
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Najpierw była walka na kije... ! OD A TEN DO SEULU | Walka na miecze 


Rin SZÓRCRKA PRS 
POD NAPIĘCIEM 


Kiedy w latach siedemdziesiątych 
ubiegłego stulecia Tomasz Edison wy- 
nalazł żarówkę, nikt nie mógł przypu- 
szczać, że przyda się ona również 
szermierzom, ułatwiając im odbywanie 
bezkrwawych pojedynków na szpady, 
florety i szable. 

Wymyślenie zasad szermierki sporto- 
wej wcale nie było łatwe. Ktoś musiał 
wynaleźć maskę, ktoś opracować zasa- 
dy sędziowania, ktoś zabezpieczyć cia- 
ło zawodnika przed skutkami mocnych 
cięć i pchnięć. Poradzono sobie jakoś 
ze wszystkim, ale pozostał problem 
bezbłędnego sędziowania. k 

Gdy w 1896 roku na planszy w Ate- - 
nach stanęli uczestnicy pierwszych no- 
wożytnych Igrzysk Olimpijskich, ich po- 
jedynki musiało prowadzić po pięciu 
arbitrów. Jeden główny, decydujący o 
tym, kto miał prawo pierwszeństwa w 
natarciu, oraz czterech tak zwanych 
asesorów, którzy musieli tylko określić, 
czy broń obserwowanego przez nich 
zawodnika doszła celu. Oko ludzkie, 
mimo całej swej doskonałości, bywa 
jednak zawodne. Go chwila więc wybu- 
chały wokół planszy awantury. W fer- 
worze walki zawodnik nie czuje trafie- 
nia, natomiast przekonany jest, że jego 
akcje przeprowadzane są wzorowo, 
Konkurenci zrywali maski i kłócili się w 
sposób całkiem nie pasujący do tej pię- 
knej dyscypliny sportu. $ 

Sędziowie mogli się mylić, ale nie 
oszukiwali. W Atenach złoty medal w 
szabli przyznali Grekowi  Louisowi 
Georgiadesowi, i nie był to kurtuazyj- 
ny prezent dla gospodarzy. Turniej dla 
fechmistrzów wygrał także Grek, Pyr- 
gos. Świadczyło to więc o wysokim po-- 
ziomie walk na szable w ówczesnej 
Grecji. 


Starcie 


6 








Fot. Paweł Mystkowski 














Z biegiem lat i rozwojem innych bro- 
ni szermierczych zaczęła wzrastać licz- 
ba sporów w czasie zawodów. Najtęż- 
sze głowy myślały więc, jak usprawnić 
sędziowąnie. | oto w łatach dwudzie- 
stych Rosjanin Szakircjanow skonstruo- 
wał floręt, na którego końcu umieścił 
tampon moczony w roztworze fenolfta- 
leiny. Ną bluzie trafionego przeciwnika 
ciecź zostawiała czerwoną plamę, zni- 
kającą po kilkunastu sekundach. Po- 
mysł był niezły, ale mimo wszystko nie- 
doskonały. W dalszym ciągu trudno by- 
ło ustalić, który z zawodników trafił 
wcześniej. 

W połowie lat trzydziestych skon- 
struowaqo we Włoszech aparat elek- 
tryczny do sędziowania, walk na szpa- 
dy. Tu właśnie po raz pierwszy zasto- 
sowano do tego celu żarówki. Zieloną i 
czerwoną żarówkę umieszczono na 
końcu obwodu elektrycznego, którego 
początek stanowiły specjalnie sprepa- 
rowane klingi. Przez klingę szpady 
przebiegały dwa druciki, plus i minus, 
a przy ich końcówkach tkwił oparty na 


Janusz Olech 


Fot. Jerzy Hayder 





mocnej sprężynce przycisk. Kiedy za- 
wodnik trafiał rywała, ów przycisk zwie- 
rał' końcówki drucików i wówczas w 
aparacie stojącym na stoliku sędziow- 
skim zapalała się czerwona lub zielona 
żarówka, w zależności od tego, kto tra- 
fil pierwszy. Elektryczność doprowa- 
dzono dą szpad przez transformator, w 
którym napięcie 220 V przęmieniano na 
znacznie niższe, nie grożne dla zawod- 
ników. 


Szpadziści mieli więc już swoje prob- 
lemy rozwiązane. Floreciści i szabliści 
wciąż jeszcze nie. Okazało się, że inne 
zasady walki, inne poła trafień tak bar- 
dzo różnicują broń, że potrzeba było 
następnych dwudziestu lat dla dokona- 
nia kolejnego wynalazku. Dotyczył on 
także broni kolnej, w której zadaje się 
trafienia poprzez ukłucia, a więc we 
florecie. Dlaczego wynalazek był tak 
trudny? Otóż o ile w szpadzie polem 
trafień jest całe ciało zawodnika, to we 
florecie tylko sam tułów. Jak więc apa- 
rat może odróżnić, czy klinga trafiła w 
brzuch czy w udo? Inżynier Carmina, 
także Włoch, postanowił ubrać floreci- 
stów w specjalne kamizelki utkane z 
cieniutkich, metalowych nici. Przez te 
nici przepuścił inny rodzaj prądu. Ot i 


„wszystko. Od tej pory trafienia w „nie- 


ważne” miejsca zapalały się w apara- 
cie białym światłem, zaś „ważne” na 
czerwono i zielono. 

Wprowadzenie aparatury elektrycznej 
do floretu spowodowało prawdziwą re- 
wolucję. Oto najlepsi do: tej pory, Włosi 
i Francuzi zaczęli ponosić porażki. Te- 
raz sędziowie nie mogli już sugerować 
się słynnymi nazwiskami. Pięciokrotny 
mistrz świata i mistrz olimpijski floreci- 
sta Christian d'Oriota poniósł porażkę z 
nie znanym Węgrem Gyuricsą. Madziar 
nie zwracał uwagi na styl i walczył tyl- 
ko tak, aby skutecznie zapalić właściwe 
światełko. Francuzi podnieśli larum, że 
to profanacja szermierki, że ten piękny 
sport traci swój estetyczny charakter, 
że zamienia się w bijatykę i dźganie. 
Ale na protesty było za późno. Świat 
nowe przepisy zaakceptował. D'Oriola 
postanowił się wycofać. Ale po roku, 
gdy sam przyzwyczaił się do „,zelektry- 
fikowanej szermierki”, wrócił na plan- 
Szę i... zdobył jeszcze złoty medal na 
Olimpiadzie w Melbourne (1956). 

Technika uniemożliwiła stronniczość 
sędziowania. Dzięki temu przełamany 
został monopol Włochów i Francuzów i 
na pierwsze pozycje zaczęli się wysu- 
wać zawodnicy z innych krajów. W 1960 
roku na Igrzyskach w Rzymie złoty me- 
dal we florecie zdobył Rosjanin Wiktor 
Żdanowicz. Rok później, w Turynie, in- 
dywidualnym mistrzem świata został 
Polak — Ryszard Parulski. Święcili swe 
triumfy w szermierce Rumuni, Anglicy, 
zawodnicy RFN. 

Ale szabla pozostawała wciąż nie ze- 
lektryfikowana. Rzecz w tym, że w 
szabli trafia się głównie cięciami. Jak 
więc w długiej kiindze umieścić jakieś 
przyciski? Jak odróżnić trafienie mocne 
od lekkiego, nie liczącego się muśnię- 
cia? Znowu minęło dwadzieścia lat, za- 
nim przyszła z pomocą elektronika, do- 
starczając czujników, które „potrafią za- 
rejestrować i określić siłę uderzenia 
czy nacisku. Inżynierowie wmontowali 
je w gardę szabli, samych zawodników 
ubrali tak jak fiorecistów w metalizowa- 
ne bluzy, ale z rękawami, bo w szabli 


pole trafień jest większe, pokryli także 
warstewką metalu maski, w które także 
można w szabli trafiać. Już pierwsze 
turnieje międzynarodowe wykazały, że 
wszystko funkcjonuje znakomicie. Za- 


cieraliśmy ręce, kiedy Dariusz Wódke i. 


Robert Kościelniakowski wygrali „elek- 
tryczną szablą”* wielkie turnieje w Bu- 
dapeszcie i Nowym Jorku. 

Niestety ten wspaniały wynalazek ma 
jedną wadę. Po prostu jest bardzo dro- 
gi! Koszt szabli i ubioru w porównaniu 
do tradycyjnego sprzętu jest niemal 
stokrotnie większy! Dlatego też, kiedy 
postanowiono finały olimpijskie w Seu- 
lu rozegrać szablą elektryczną, posypa- 


ły się protesty z wielu biedniejszych fe- , 


deracji narodowych. Firma Alstar z 
RFN _ zaproponowała więc bezpłatne 
wyposażenie finalistów olimpijskich w 
tę drogą broń. | to nie pomogło, gdyż 
fachowcy uznali, że nie będzie równych 
szans w walce między tymi, którzy ma- 
ją te cudeńka na co dzień w użyciu w 
swoich klubąch, a tymi, którym udo- 
stępni się to dopiero na Igrzyskach, 

A więc walczyć się będzie w Seulu 
tak jak w Atenach w 1896 roku. Zwykły- 
mi szablami, z udziałem pięciu sędziów 
— głównego i czterech asesorów, Bę- 
dą znów kłótnie, „żółte kartki” itd. Ale, 
o dziwo, bardzo zadowolony z takiego 
obrotu sprawy jest najlepszy polski 
szablista Janusz Olech. 

— Nie myślcie, że jestem konserwa- 
tystą — powiedział na jakimś spotka- 
niu. Jako uczeń uwielbiałem matematy- 
kę i nauki ścisłe, brałem udział w olim- 
piadach z tych właśnie przedmiotów i 
odnosiłem nawet sukcesy. | mnie fascy- 
nuje zastosowanie elektroniki w spor- 
cie. Uważam jednak, że w przypadku 
szabli owo podłączenie zawodników do 
sleci, uwiązanie do kabli, zakucie w nie 
przepuszczające powietrza bluzy-zbroje 
— wypacza charakter walk. Stają się 
mniej dynamiczne. Poza tym obecny 
sprzęt jest jeszcze niedoskonały i psuje 
się. Dopóki nie nabiorę pełnego prze- 
konania do elektrycznej szabli, wolę 
walczyć tradycyjnie. Cieszę się, że tak 
będzie w Seulu, to mi dodaje wiary w 
możliwość uzyskania dobrego wyniku. 

Opinia Janusza Olecha, byłego mi- 
strza świata juniorów, zdobywcy Pucha- 
ru Świata w 1987 roku, jest kontrower- 
syjna. Jego przyjaciel z drużyny, Ro- 
bert Kościelniakowski, znacznie lepsze 
wyniki uzyskuje właśnie szablą elek- 
tryczną i marzy o wprowadzeniu jej na 
stałe, Walkę pod napięciem woli także 
Francuz Lamour i szabliści węgierscy. 
Protestują przeciw tej nowości Włosi. 
Qni potrafili odegrać na planszy cały 
spektakl teatralny, by dowieść, że trafił 
ich zawodnik, a nie rywal. W Seulu bę- 
dą mieli może ostatnią okazję do takich 
przedstawień. Wierzą w swój sukces 
odniesiony tradycyjną szablą. Ale Ja- 


nusz Olech też! A 
JACEK ŻEMANTOWSKI 
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RRZWEU 


ZAKOPAN EGO 


Kiedy co kiłka miesięcy wpadam 
do miasta pod Giewontem, nie- 
zmiennie urzeka mnie stare drew- 
niane budownictwo. Staram się zaś 
nie patrzeć na bezstylowe, brzydkie 
kamienice. Przed stu laty twórcą 
wzorowanego na góralskim budow- 
nictwie stylu zakopiańskiego stał się 
Stanisław Witkiewicz — literat, ma- 
larz, krytyk artystyczny. 

Spośród wiili zaprojektowanych 
przez Witkiewicza kilka uległo zni- 
szczeniu, sporo jednak ocalało. Lu- 
bię szczególnie dom „Pod Jedlami" 
na Kozińcu, zbudowany w 1897 roku 
na zamówienie rodziny Pawlikow- 
skich. Sam Witkiewicz uważał, że 
był on „najbardziej rozwinięty, naj- 
bogatszy w formie i najpiękniejszy” 
spośród wzniesionych według jego 
projektów zakopiańskich budowli. 

Dziś, po przeszło 90 latach, może- 
my oglądać to naprawdę imponują- 
ce dzieło w pełnej krasie, z nie 
zmienionym wystrojem wnętrz, z za- 
projektowanymi przez artystę meb- 
lami. z oryginalnymi wspaniałymi 
piecami i ceramiką. Gdy dzięki 
uprzejmości sędziwej pani Pawli- 
kowskiej zwiedzałem ten dom, za- 
wsze odkrywałem w nim jakieś no- 
we piękności. y 





Stanisław Witkiewicz — 
portret pędzia Jacka Malczewskiego 


Willa „Pod Jedlami” na Kozińcu 


Dom jest obszerny, ma dwanaście 
pokoi, osiem na dole i cztery na gó- 
rze. To wspólne dzieło Witkiewicza i 
całego zastępu „budarzy”, jak ma- 
wiał o cieślach i stolarzach, których 
pracę  uszlachetniali  rzeżbiarze, 
zdobiąc drewno gwiazdami, parze- 
nicami, lelujami oraz innami trady- 
cyjnymi góralskimi motywami. 

Twórca stylu zakopiańskiego za- 
wsze mawiał, że jego projekty mog- 
ły zostać zrealizowane tylko dzięki 
umiejętnościom górali, którzy są 
urodzonymi cieślami. Góralowi „wy- 
starczy parę kresek i kilka uwag, 
gdyż wszystko to on zna na pamięć, 
z tym się rodzi i żyje, i potrafi roz- 
wijać i snuć dalej tę robotę, bez 
ciągłej opieki i pomocy”. 

Budowniczowie willi „Pod Jedla- 
mi” wznosili potem sami wiele za- 
kopiańskich domów w tym samym 
stylu. Był wśród nich Józek Gie- 
woni, mistrz stolarski, Wojciech Roj 
i Jaś Obrochta. obaj uznani ,„buda- 
rze”, kilku rzeźbiarzy, jak choćby 
Wojtek Gąsienica. „w którego ręku 
drzewo zdaje się tracić swoją mate- 
rialną oporność”. 

Kiedyś, gdy Jaś Obrochta zwrócił 
się do Witkiewicza o pomoc w za- 
projektowaniu nowego domu, arty- 
sta tylko roześmiai się mówiąc — 






































przecież ty nie potrzebujesz niczyjej 
nauki. | rzeczywiście, „Obrochtów- 
ka”, zbudowana przy ulicy Chału- 
bińskiego, świadczyła najlepiej o 
zdolnościach architektonicznych jed- 
nego z uczniów Witkiewicza. 

Wśród kontynuatorów tego stylu 
budownictwa znalazł się także bra- 
tanek Stanisława Witkiewicza — Jan 
Koszczyc-Witkiewicz, autor projektu 
„Witkiewiczówki” ra Antałówce, od- 
dalonej od willi „Pod Jedłami'” za- 
ledwie o kilkaset metrów. W latach 
trzydziestych mieszkał tutaj Stani- 
sław Ignacy Wikiewicz — syn archi- 
tekta — zwany Witkacym — poeta, 
dramaturg, malarz (to właśnie jego 
prochy spoczęły niedawno na sta- 
fym zakopiańskim cmentarzu, spro- 
wadzone z ukraińskiej wsi, gdzie 
zmarł i był pochowany we wrześniu 
1939 r.). 

Jako ciekawostkę dodam, że Jan 
Koszczyc-Witkiewicz, znany archi- 
tekt okresu międzywojennego, autor 
m. in. monumentalnego gmachu 
Szkoły Głównej Handlowej w War- 
szawie (dzisiejszy SGPiS), zaprojek- 
tował w Nałęczowie dla Stefana Że- 
romskiego słynną „Chatę'. Dzisiaj 
wielu turystów zastanawia się, skąd 
się wziął w Nałęczowie ten góralski 
domek... 























Projekt willi „Koliba” opracowany przez Stanisława Witkiewicza 


Witkacy jako mały chłopiec — z 
Sabałą — swoim ojcem 
chrzestnym 


Meble zaprojektowane 
przez Stanisława Witkiewicza 
w willi „Pod Jedlami” 





Ale wracajmy do Zakopanego! Z 
radością dowiedziałem się, że ma 
tu zostać stworzone w najbliższym 
czasie muzeum stylu zakopiańskie- 
go w pierwszym witkiewiczowskim 
domu — „Kolibie”. 

Już teraz ostrzę sobie apetyt na 
tę „Kolibę”. Oby tylko szybciej zo- 
stała wyremontowana i udostępnio- 
na zwiedzającym. Pozwoli to każde- 
mu miłośnikowi Podhala poznać do- 
kładniej rodowód stylu, który tak 
wsławił jego twórcę i samo Zakopa- 


ne. 
TOMASZ ŁAWECKI 


Fot. kolor. Jarosław Stachowiak 
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Jeden z autoportretów Witkacego 











DLACZEGO SIĘ JĄKAMY? 


„Nie wiadomo. Nie wiadomo też do- 
kładnie, od kiedy wada ta towarzyszy 
człowiekowi. Pewnie jest równie dawna 
jak ród ludzki: A występuje pod każdą 
szerokością geograficzną. Demostenes, 
słynny grecki mówca, aby wydoskona- 
liść swą wymowę, wychodził na brzeg 
morza i usiłował przekrzyczeć ryk fal. 





Widać pomogło, skoro zyskał sławę 
wielkiego mówcy. Dzisiaj . lekarz-logo- 
peda (z greckiego /ogos — słowo) niko- 
mu nie zaleci żmagań z morskim. ży-_ 


wiołem, zaproponuje natomiast całą 
serię ćwiczeń, polegających — najogól- 
niej mówiąc — na wolnym, głośnym i 
wyraźnym czytaniu tekstów, „śpiewa- 
niu” samogłosek aż do utraty tchu 
(trzeba to robić wciągając silnie powie- 
trze nosem i maksymalnie długo, na 
jednym wydechu, mówić  „aaaaa”, 
„00000'' itd). 

Nie są te ćwiczenia ani miłe, ani 
atrakcyjne, nic więc dziwnego, że pa- 
cjenci szybko się zniechęcają i... jąkają 
się dalej. Medycyna nie zna, niestety, 
innych skutecznych sposobów terapii. 
Próby z lekami psychotropowymi, sto- 
sowanymi głównie po to, by „uspokoić 
nerwy”, zawiodły, przynosząc więcej 
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szkód niż pożytku. Cóż więc robić, gdy 
spostrzeże się, że coś z naszą wymo- 
wą „nie tak”, że trudno poprawnie wy- 
mówić zdanie, a czasem nawet jedno 
słowo? 

Przede wszystkim nie czekać na cud, 
złorzecząc na los, że nas tak'straszii- 
wie pokarał. Nie chcę przez to powie- 
dzieć, że wada wymowy to drobiazg, a 
jej leczenie to prosta sprawa. Trzeba 
jednak pamiętać, że im później za: 
czniecie ćwiczenia, tym gorzej dla Was. 
Po prostu dłużej nie będziecie mogli 
normalnie odpowiadać w klasie, recyto- 
wać wierszy, a nawet rozmawiać. Wal- 
ka z jąkaniem może trwać nawet cały- 
mi latami, jej wynik zaś w ogromnym 


stopniu zależy od samego zaintereso- 


wanego. 
Dobrze powiecie. Ale' co 
zrobić, gdy się mieszka w małym mia- 
steczku czy na wsi, gdzie trudno o le 
karza specjalistę. Wcale nie trzeba je- 
chać zaraz do dużego ośrodka, gdzie 
funkcjonują Poradnie Wychowa* 
wczo-Zawodowe i Zespoły Opieki Zdro- 
wotnej nad Matką i Dzieckiem, w któ- 
rych to placówkach przyjmują zazwy- 
czaj logopedzi. Można najpierw spró- 
bować samemu powalczyć ze swoją 
wadą. i 
Wyjdźcie na pole, do ogrodu, do lasu 
i.. gadajcie głośno i wyraźnie jak De- 
mostenes. Tak, tak. Gadajcie. Głośne 
czytanie często nie daje takich efektów 
jak głośne opowiadanie. Dlaczego? Bo 
czytając tekst robi się to zazwyczaj 
bezmyślnie, a improwizacja zmusza do 
myślenia, jest przy tym najbardziej 
zbliżona do sytuacji w klasie, gdy na- 
uczyciel prosi, aby swoimi słowami 
opowiedzieć np. ostatnio oglądany film. 





LĘK PRZED SŁOWEM 


No tak, a co poradzić, gdy gadanie 
do siebie idzie już jako tako, jąkanie 
nie występuje, a tymczasem dzwoni te- 
lefon i... nie możecie wykrztusić z sie- 
bie słowa? Czy to jakaś choroba, czy 
co? Nie, nie choroba, lecz fobia, czyli 
paniczny lęk, strach. Ściślej — logofo- 
bia, dosłownie lęk przed słowem. Skąd 
bierze się to paskudztwo i jak temu za- 
radzić? 

Jedyną możliwością opanowania te- 


«go strachu jest samokontrola i zapo- 


mnienie o jąkaniu, mówienie do apara- 
tu tak, jak przed chwilą mówiło się do 
siebie. Podobnych sytuacji czekają Was 
setki — w sklepie, w biurze, w klasie, 
wszędzie tam, gdzie trzeba zabrać 
głos. Logofobia jest. straszniejsza od 
jąkania, nawet nieźle już wysławiający 


i się człowiek może się „żaciąć” ze zwy- 


* ogromnie 


kłego strachu przed wypowiedzią. Dla- 
tego właśnie tak trudno Wam zgłosić 
się do odpowiedzi, gdy nauczyciel za- 
chęca: „No, kto rozwiąże ten prob- 





lem?", dlatego tak trudno wymówić 
pierwszą linijkę wiersza. Mając świado- 
mość swojej wady, nie możecie pozbyć 
się obawy: „Co będzie, gdy się zają- 
knę”. Siedzicie więc cicho i... pogłębia- 
cie wadę, bo jąkanie nie znosi próżnia- 
ków, ustępuje tylko wówczas, gdy się z 
nim walczy na co dzień. Dlatego źle 
czynią nauczyciele, którzy oszczędzają 
jąkających się przy ustnych odpowie- 
dziach. Powinni ich raczej zachęcać do 
zabierania głosu tak jak pożostałych 
uczniów. A Wy nie powinniście mieć do 
nich o to pretensji. Z początku będzie 
trudno przełamać strach 
przed kolegami, zwłaszcza jeśli ci nie 
grzeszą kulturą i lubią się podśmiewać 
z „zacinającego się jąkały”. Nie przej- 
mujcie się ich złośliwościami. Całą swą 
uwagę zwróćcie na opanowańiie „lęku 
przed słowem'. Zobaczycie — za ós- 
mym czy dwunastym razem przełamie- 
cie w. sobie ten lęk i pozbędziecie się 
logofobii — przynajmniej częściowo, a 
to już ułatwi robienie zakupów czy za- 
łatwianie, spraw w urzędach. Choć zda- 
rza się, że wyleczony na gruncie szkoły 
jąkała musi dodatkowo powalczyć ze 




















% 


też i jąkał... 


sobą, żeby nie wpadać w-popłoch ma- 
jąc powiedzieć coś do UZEGNIZKI sie- 
dzącej za biurkiem. 


METODA ,„ECHO” 


Jeżeli jednak SHSMA BRE już ćwi- 
czenia okażą się zbyt wielką torturą i 
sami nie będziecie mogli sobie pomóc 
— możecie jeszcze spróbować opaten- 
towanej w 1957 roku metody „echo. 


Jej twórca, znany lubelski fizyk, profe- 


Sor "Bogdan Adamczyk, zaobserwował, 
że gdy pacjent mówi i słyszy swój 
opóźniony o ułamki sekund głos, jąkać 
się po prostu nie może! To pozwoliło 
lubelskiemu uczonemu skonstruować 
aparat, którego działanie oparte było 
na mechanicznym nagrywaniu i odtwa- 
rzaniu dźwięków. Ostatnio dokonuje się 
tego elektronicznie. Mówiący jest nieja- 
ko „zmuszony” do słuchania swoich 
słów, co nie pozwala mu się ani zbyt- 
nio „rozpędzać”, ani też jąkać. 

„ „Echo” to cenna pomoc w pierwszym 
okresie terapii, zwłaszcza dla najciężej 
jąkających się. Jego skuteczność pole- 
ga na tym, o czym wspomniałem na 
początku: jest to zmuszanie do wolne- 
go spokojnego mówienia. Jeżeli ktoś. 
ma w domu telefon, to można do niego 


Rys. Jerzy Flisak 





i podłączać „,echo-korektor”. 


Po porozu- 
mieniu z Wojewódzkim Urzędem Poczty 
i Telekomunikacji w Lublinie można za- 
mówić sobie codzienne 20-minutowe 
seanse telefoniczne z „echo-korekto- 
rem'. Opłata miesięczna wynosi 850 
złotych, płatna tak jak zwykły rachunek 
telefoniczny. Jednakże zanim się za- 
cznie korzystać z „echa”, lekarz logo- 
peda powinien stwierdzić, czy w danym 
przypadku jest to sensowne, bo cza- 
sem rzeczywiście wystarczy PALĘ ty- 
godni zwykłych ćwiczeń. 


CIERPIENIA JĄKAŁY 


— No tak — powiecie teraz — on tu 
sobie beztrosko udziela rad, jakby to 
był zwykły katar, który niby się leczy, 
ale najlepiej, jak sam minie. A przecież 
życie z jąkaniem jest potwornie ciężkie. 

Pisanie w stylu „nie przejmujcie się 
docinkami kolegów” jest, oczywiście, 
przydatne psu na buty, bo sam wiem, 
że stosunek niektórych ludzi do osób 
dotkniętych wadą jąkania jest po prostu 
chamski. Zresztą nie tylko w szkole i 
nie tylko ze strony kolegów jest się na- 
rażonym na kpiny. Niestety bywają też 
tacy nauczyciele, którzy z linijką w ła- 
pie stoją nad taką osobą wyduszając z 
niej ostatnie tchnienie, zamiast cierpli- 
wie odczekać, aż minie stres. Ale co 
mówić o szkole, kiedy i w rodzinnym 
domu rodzice i rodzeństwo używają So- 
bie na jąkale uważając, że jeśli ktoś 
nie może się gładko wysłowić — to wi- 
docznie jest głupszy. 

Wiem, że kompleksów, których nieje- 
den jąkający się nabawił, nie sposób 
zlikwidować zdawkowym: „Życie jest 
piękne, uśmiechnij się'. A przecież 


„wśród jąkałów wiele jest jednostek wy- 


bitnych. Piszą książki, projektują statki, 
są znakomitymi handlowcami, a niektó- 
rzy potrafią nawet być duszą towarzy- 
stwa | mimo kłopotów z mową zawsze 
mają coś do powiedzenia. Wcale nie 
krępują się jąkaniem i zabierają pub- 
licznie głos. Nie dają się „odstawić na 
boczny tor". Zresztą nie wierzę, żeby 
wszyscy wasi koledzy chcieli Was uto- 
pić:w łyżce wody. To że nieraz niektó- 
rzy pośmieją się... 

„Trudno, niech się pośmieją, co mi 
to szkodzi'” — na pewno nie jest łatwo 
powiedzieć to sobie zakompleksionemu 
trzynastolatkowi, ale tak właśnie trze- 
ba. Będę może brutalny, ale roztkliwia- 
nie się nad sobą nie ma żadnego sen- 
su. s 

Zamiast więc płakać w poduszkę, 
pójdźcie do... studni. Nie, nie myślcie, 


że na uspokojenie chcę Wam poradzić 
wody! 


oblanie się wiadrem zimnej 





Stańcie nad studnią, spójrzcie w dół i 
mówcie. Cokolwiek, byle głośno. Po 
chwili -zdziwicie się że wiejska studnia 
— to... własny, bezpłatny echo-korektor 


mowy! W studni wytwarza się naturalne 
echo. Takie właśnie zjawisko zaobser- 
wował trzydzieści parę lat temu profe- 
sor Adamczyk i postanowił wykorzystać 
je w korekcji mowy. 





A jeśli mieszkacie w Gdańsku lub 
Krakowie, to warto wiedzieć, że działa- 
ją już Kluby „J”, które zrzeszają mło- 
dych ludzi, dotkniętych  jąkaniem. 
Uczestnicy klubu co jakiś czas spotyka- 
ją się, rozmawiają o swoich proble- 
mach, wymieniają rady. Jest im ze so- 
bą dobrze. Organizują wspólne wy- 
cieczki. Oto. adres gdańskiego klubu: 
Uniwersytet Gdański, Zakład Logopedii. 
ul. Wita Stwosza 55, skrytka pocztowa 
623, 80-952 Gdańsk. 

Bo najważniejsze w terapii jąkania 
jest zdobycie przekonania, że wada, 
która Was gnębi — jest do zwalczenia. 
A więc warto podjąć tę walkę. me 
powodzenia! 


SŁAWOMIR ŚLUBOWSKI, 


który na własnej skórze doświadczył 
wszystkich opisanych tu „cierpień ją- 
kały”, by wreszcie — stosując różne 
wspomniane sposoby — w dużym 
stopniu opanować tę wadę 
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ODWAGA 
I ZARADNOŚĆ 


Ludzie wysoko cywilizowanych społeczeństw są bezradni 
w dżungli, w Arktyce, na pustyni, gdyż nie posiadają dosta- 
tecznej wiedzy o naturze i sposobach ratowania życia w 
niezwykłych okolicznościach, kiedy zdani są na samych 
siebie -— kiedy o wszystkim decyduje ich dzielność i zarad- 
ność. Dlatego coraz większym zainteresowaniem cieszy się 
Szkoła Przetrwania — Scuola di Soprawvivenza prowadzo- 
na we Włoszech przez naszego rodaka. Jacka Pałkiewicza. 


Ta niezwykła szkoła oferuje cztery rodzaje treningów: 
podstawowy, morski, dla młodzieży (14-17 lat) i dla kadry 
kierowniczej. Niezależnie od tego, jakiego rodzaju są zaję- 
cia, uczniów tej szkoły przede wszystkim przygotowuje się 
psychicznie do życia w najtrudniejszych warunkach, kształ- 
tując w nich dwie podstąwowe cechy: siłę woli i odwagę. 
Oczywiście nie odbywa się to bynajmniej przez czytanie 
umoralniających opowiastek. 

Podczas tygodniowego pobytu w górskiej bazie Pieve Te- 
sino (kurs podstawowy) uczestnicy poznają grozę strachu i 
smak odwagi, łapiąc np. tylko przy pomocy kija jadowite 
węże, zażywając niespodziewanej kąpieli w bagnie, pozna- 
jąc sposoby odnajdywania zagubionej drogi po śladach 
zwierząt lub orientując się według biegu rzeki. Poznają taj- 
niki wiązania węzłów oraz poruszania się w trudnym tere- 
nie przy użyciu liny. Uczą się również sposobów zachowa- 
nia się podczas kataklizmów (pożary, powodzie, trzęsienia 
ziemi, huragan) i wzywania pomocy oraz udzielania ofia- 
rom pierwszej pomocy. 
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„Jak przeżyć katastrofę morską — to temat oddzielnych, 
sześciodniowych zajęć. Dotyczą one zachowania się w wo- 
dzie oraz na słabo zaludnionym lądzie, jeśli tam dotrze 
rozbitek. Słuchacze uczą się wzywania pomocy i nadawa- 
nia sygnałów, konstruowania prostych narzędzi ze zńale- 
zionych przypadkowo przedmiotów. 

Na zakończenie kursu każdy uczestnik otrzymuje ,,Pod- 
ręcznik dla rozbitka”, zawierający zbiór podstawowych in- 
formacji wydrukowanych na specjalnym, wodoodpornym 











tworzywie. Ząbkowana krawędź tej książeczki może być 
użyta jako piła, a jej okładka jest tak wykonana, że stanowi 
skrytkę, w której znajdują się żyłka, haczyk i ciężarki. Nale- 
ży tylko pamiętać, pakując walizkę przed morską podróżą, 
aby to cenne wydawnictwo zabrać ze sobą! 

Dla niektórych absolwentów „szkoła przeżycia” raz w ro- 
ku organizuje dłuższą (trwającą ponad miesiąc) wyprawę. 
Trasa jednej z nich prowadziła przez dżungie Borneo, 
obecnie przygotowywana jest wyprawa, której trasa prze- 
biegać będzie przez tajgę i tundrę syberyjską. W eskapa- 
dzie bierze zazwyczaj udział 6-8 dobrze przeszkolonych 
osób. Podczas takiej wyprawy naprawdę wszystko. może 
się zdarzyć. To już nie trening. To już prawdziwa walka o 
przeżycie! 


Pod wpływem słynnej „włoskiej szkoły” powstały ostat- 
nio podobne ośrodki w Gdańsku, Krakowie, Rzeszowie. ich 
zasięg działania jest na razie skromny, ale z czasem na 
pewno znajdzie się wielu chętnych, którzy zechcą wypróbo- 
wać swą dzielność i zaradność w skrajnie niebezpiecznych 
sytuacjach. 





Przeprawa na linie 


MARYNARSKA 
SZKOŁA 
PRZEŻYCIA 


Są jednak ludzie, którzy nie muszą szukać 'niebezpie- 
'_ czeństw, bo czyhają one na nich w ich codziennej pracy. W 
takiej sytuacji są na przykład marynarze. 

Ośrodek Szkolenia Ratownictwa Morskiego w Gdyni od 
czterech lat uczy oficerów i marynarzy Polskiej Marynarki 
Handlowej, jak na przekór żywiołom uratować własne życie 
i pomóc kolegom. Służy temu specjalne szkolenie, składa- 
jące się z części teoretycznej oraz praktycznych zmagań z 
pozorowanym niebezpieczeństwem. Po zdobyciu wiedzy na 
temat sprzętu ratunkowego, zasad zachowania się rozbitka 
w wodzie, sposobów udzielania pierwszej pomocy i posłu- 
giwania się środkami pirotechnicznymi — następują prak- 
tyczne ćwiczenia. 

Okazuje się wówczas, że nie każdy potrafi sprawnie za- 
łożyć w wodzie kamizelkę ratunkową. Wchodzenie do tra- 
twy ratunkowej po parcianej drabince wymaga umiejętnoś- 
ci i wysiłku, a przecież trzeba też nauczyć się dawania s0- 
bie rady z tratwą wywróconą do góry dnem lub z wciąga- 
niem do niej nieprzytomnego kolegi. Trzeba również umieć 
sprawnie wchodzić do koła ratunkowego rzuconego ze stat- 
ku, holować tonącego i udzielić mu pomocy, skakać z burty. 
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i Ratownik w ognioodpornym ubraniu przesuwa się z trudem w wą- 
|< skich zakamarkach statku 


statku do wody. Kontrolowane są również umiejętności pły- 
wackie, szczególnie wytrzymałość w długodystansowym 
pływaniu. Dopiero gdy instruktorzy uznają, że uczestnik 
kursu daje sobie radę w opisanych sytuacjach — może 
myśleć o zaokrętowaniu. 

Nie minie go jednak szkolenie w Ośrodku Szkolónik Po- 
żarniczego, co również jest związane z ratownictwem mor- 
skim. Tutaj najpierw zaznajamia się słuchaczy ze sposoba- 
mi zapobiegania pożarom i taktyką gaszenia różnych sub- 
stancji oraz z różnego typu gaśnicami, sprzętem ochrony 
dróg oddechowych i ubraniem ochronnym. Potem — pod 
fachowym okiem instruktorów — należy praktycznie wyka- 
zać własną wiedzę i sprawność na poligonie pożarniczym. 

Trzeba na przykład wprawnie pokonać tor przeszkód imi- 
tujący sytuacje na płonącym statku, który znajduje się w 
znacznym przechyle, sprawnie ugasić właściwym środkiem 
źródło ognia. Jednak najtrudniejsze ćwiczenia odbywają 
się w tzw. komorze dymowej. Jest to niewielki, dwukondyg- 
nacyjny obiekt, który dzieli się na pomieszczenia ćwiczeb- 
ne i „kącik kontrolny”. Tam właśnie światełko na pulpicie 
sterowniczym sygnalizuje zachowanie i kolejne czynności 
wykonywane przez osobę poddaną próbie — przebywającą 
w ciemnym labiryncie wąziutkich przejść, stromych stopni, 
ciasnych włazów. Ważną próbą jest ratowanie w podob- 
nych warunkach z prawdziwego pożaru ciężkiego maneki- 
na. Ratownik musi poruszać się w niewygodnym ubraniu 
ognioodpornym i z aparatem tlenowym. 

Tak wygląda marynarska szkoła przeżycia! Ale są też fn- 
ne — choćby zdobywanie jednej z najtrudniejszych harcer- 
„ skich sprawności, jaką jest sprawność Trzech Piór, zdoby- 
wana w ciągu trzech dni. Ostatnią dobę trzeba spędzić sa- 
motnie w lesie, bez korzystania z czyjejkolwiek pomocy. A 
więc zanim ktoś z Was wstąpi do „włoskiej” lub „marynar- 
skiej” szkoły odważnych i zaradnych, może najpierw pró- 
bować zahartować się po harcersku. 


DANUTA ZIENKIEWICZ ' 


Pod znakiem KLUBU KRĄŻĄCEJ KSIĄŻKI zamieszczamy opinie o książkach 


Przeczytałam jeszcze jedną 
ostatnio przez Was przeczytanych — Wasze swobodnie opisane wrażenia z 





O przyjaźni | bohaterstwie 

Właśnie skończyłam czytać książ- 
kę Żofii Chądzyńskiej „Życie za 
życie” i gorąco Was zachęcam do 
jej przeczytania, Akcja powieści 
rozgrywa się na Suwalszczyźnie. 
Bohaterem jest. Marek — chłopak 
ambitny, z szansami na duże 
osiągnięcia sportowe w pływaniu. 
Na skutek zaniedbania. nauki, 


chłopak popada W konflikt ze: 


swoją wychowawczynią, co do- 
prowadza do tego, że nie może 
wziąć udziału w międzyszkolnych 
zawodach pływackich, do których 
od dawna się przygotowywał. 
Jest załamany. Nagle jednak jego 
Jos odmienia się, bo Marek po- 
znaje... (tu przerywamy streszcze- 
nie książki, bo po co pozbawić jej 


dą 


lektury. Niech sprzyja to krążeniu między Wami książek najbardziej wartych 
przeczytania. Mogą też zdarżyć się oceny KRYTYCZNE, ale — uzasadnione. 
Przypominamy, że objęłość każdej z wypowiedzi o książce nie może przekra- 
czać 200 słów. Przy pisaniu korzystajcie ż następujęcej recepty: MINIMUM 
streszczania — MAKSIMUM własnych wrażeń i myśli wywołanych lekturą. 
Autorów recenzji nadsyłanych do KKK (te trzy litery dopisujcie na kopercie) 
prosimy o podpisywanie się pełnym imieniem I nazwiskiem oraz o podawanie 


wieku | adresu. Autorzy wydrukowanych prac otrzymują nagrody książkowe, 


przyszłych czytelników _ połowy. 
przyjemności! — red.) 


'Kto lubi lektury o przyjaźni i bo- 


haterstwie, niech sięgnie po tę 
książkę. 

Ewa Sieńkowska (lat 14) 

z woj. suwalskiego 


Dwie książki o poetce 

Zauważyłam, że w KKK rzadko 
zamieszczane są recenzje ksią- 
żek opowiadających o życiu zna- 
nych ludzi. A do takich książek 
należy -„Maria i Magdalena”, na- 
pisana przez znaną polską przed- 
i powojenną satyryczkę Magdale- 
nę Samozwaniec. Autorka była 
córką znakomitego polskiego mala- 
rza, jednego z autorów ,„Panora- 
my Racławickiej” Wojciecha Kos- 


saka i jednócześnie młodszą (0 
trzy lata) siostrą znanej i bardzo 
lubianej poetki Marii Pawlikow- 
Skiej-Jasnorzewskiej. Ę 

W swojej książce opisuje .Magda- 
lena Samozwaniec życie tej sław- 
nej rodziny, podróże z siostrą, 
debiuty literackie swoje i siostry. 
Obracając się w środowisku arty- 
stycznym, Magdalena ma _moż- 
ność kontaktowania się z ludźmi, 
którzy wiele wnieśli do polskiej 
kultury: z Tuwimem, Witkacym, 
Słonimskim, Iwaszkiewiczem i in- 
nymi. 

Książka zachwyciła mnie, czyta- 
łam ją prawie jednym tchem. 
Szczególne wrażenie wywarła na 
mnie niezwykła osobowość Marii 
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej. 


książkę tej samej autorki pt. „„Za- 
lotnica niebieska”. Jest to piękna 
opowieść o ostatnich latach życia 
Marii _ Pawlikowskiej-Jasnorzew- 
skiej. Znalazłam w niej też wiele 
wierszy tej poetki, takich które 
nie były nigdzie dotąd drukowa- 
ne, a także listy poetki do rodziny 
i przyjaciół. 
Dodatkowym walorem książki są 
zdjęcia ródziny Kossaków z róż- 
nych lat. 
Obie książki bardzo mnie zacie- 
kawiły i bardzo mi się podobały, 
dzięki nim bowiem mogłam po- 
znać dzieje tej ciekawej rodziny. 
Myślę, że obie te książki stano- 
wią bardzo ciekawą i wielce pou- 
czającą lekturę. Gorąco namia- 
wiam wszystkich do ich Pizęczy: 
tania. 
Magdalena Wawrzkiewicz (lat 14) 
z Częstochowskiego 


Trudna droga do sławy. 

„Pani Eliza” Gabrieli  Pau- 
szer-Klonowskiej, obszerna po- 
wieść biograficzna o. Elizie 
Orzeszkowej —- to dla mnie praw- 


dziwy bestseller. Do jej przeczy- 
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Chwytanie i ujeżdżanie dzikich koni i byków można zobaczyć 
dziś już tylko na kowbojskich filmach lub na rodeo. Widowiska 
takie odbywają się w amerykańskich miastach i miasteczkach 
na całym obszarze Wielkich Równin, zwanym dawniej Dzikim 
Zachodem. Charakterystyczną cechą tych widowisk, nawiązują- 
cą do stylu życia i pracy aawnych mieszkańców tego rejonu, są 
popisy siły. zręczności i odwagi ludzi w walce ze zwierzętami. 
Wielkie Równiny były w drugiej połowie XIX wieku ogromnym 
terenem hodowli bydła. Związane z tym trudy i niebezpieczeń- 
stwa wymagały od kowbojów sprytu, odwagi, a także nie byle 
jakiej kondycji fizycznej. Rodeo jest właśnie prezentacją takich 
cech. 

i Widowisko zaczyna się uroczystą paradą. Pierwsi maszerują 
pionierzy Dzikiego Zachodu — ubrani w historyczne stroje, 
jeżdźcy ze słynnego Pony-Express i słynni bohaterowie XIX stu- 


lecia. Za nimi na ukwieconych platformach posuwa się orszak . 


królowej rodeo, a na końcu orkiestra dziewcząt i chłopców w 
kolorowych strojach, z werbłami i trąbkami. Chłopcy wybijają 
takt marszu, dziewczęta uśmiechając się. zręcznie żonglują pa- 
łeczkami. 





Po części widowiskowej następuje właściwe rodeo, czyli roz- 
grywki sportowe w różnych konkurencjach. Najwięcej emocji bu- 
dzi ujeżdżanie nie osiodłanych koni i byków. Trudno dziś o dzi- 
kie zwierzęta, dlatego tuż przed zawodami krępuje się Konie i 
byki pasami i powrozami uciskającymi je boleśnie. Zwierzęta 
starają się z tego uwolnić, a gdy zdejmie się im więzy, skaczą 
jak szalone. Utrzymanie się na grzbiecie takiego rozszalałego 
konia przez regulaminowe 5 minut jest nie lada sztuką. 

Inna konkurencja rodeo — to chwytanie na lasso biegającego 
swobodnie cielaka i krępowanie go w jak najkrótszym czasie. 
Są jeszcze zapasy z wołem. Zawodnik pędząc na koniu chwyta 
wołu za róg zeskakując jednocześnie z siodła. Powinien powalić 
zwierzę i przytrzymać je przez krótką chwilę nieruchomo. Jest 
to jedna z najtrudniejszych konkurencji i rzadko komu udaje się 
pokonać 'wolu. 

Zwycięzcy rodeo otrzymują nagrody pieniężne i owacje pub- 
liczności. Stają się sławni w całej okolicy. Aż do następnego ro- 4 
deo... (wk) > 


DODATKI ZDOBIĄ 


Nawet najskromniejsza sukienka staje się atrakcyjna i efektow- 
na, jeśli ozdobimy ją odpowiednio dobranymi dodatkami. 

Qto przykład: 

Prosta, sportowa sukienka, którą reprodukujemy z czasopisma 
„Pramo”. uszyta jest.ze zwykłego kretonu. O jej atrakcyjności 
decydują: różowy kotnierzyk-stójka i różowe wykończenia 
przedłużające rękaw oraz pasek. Wykończenie mogłoby być w 
innym kolorze, ale powinien to być jeden z kolorów występują- 
cych w tkaninie, z której uszyta jest suknia. Również pantofelki i 
plastykowa bransoleta są dobrane kolorem do sukni. 
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Chciałabym tym razem zacząć od od- 
powiedzi na list. Napisała do nas Ag- 
nieszka z Legnicy. Prosi o przepis na 
„domową czekoladę”. Przyrządziła ją 
według czyichś radi nie udała się, była 
za rzadka. Z przyjemnością zamie- 
szczam więc sprawdzony przepis, choć 
mam obawy, czy taki wysokokaloryczny 
przysmak jest dla Agnieszki najodpo- 
wiedniejszy. Chyba że chce przytyć. Bo 
czekolada obok cukru, miodu, kremów, 
dżemów wysokosłodzonych, budyniów, 
marmolady, konfitur, lodów i większoś- 
ci ciast jest bardzo tucząca. Wszystkie 
te smakołyki zawierają dużo węglowo- 
danów, które pobudzają niejako do two- 
rzenia się i odkładania warstwy tłu- 
szczowej. 

Nawet same tłuszcze, wbrew pow- 
szechnej opinii, mniej tuczą. Chyba że 
ktoś je masło łyżkami... 

Naukowcy podają trzy przyczyny nad- 
miernej otyłości, będącej powszechną 
„chorobą'” wsz.stkich cywilizowanych 
społeczeństw. Pierwsza to właśnie nad- 
mierne opychanie się, przede wszyst- 
kim słodyczami. Każda nadmiernie tę- 
ga dziewczyna lubi snuć opowieści o 
tym, że nie jada zup, a z kolacji w ogó- 
le rezygnuje. Ale nie wspomina, że 
między podstawowymi posiłkami, które 
może i nie są wysokokaloryczne, lubi 
mieć pod ręką landrynki, lubi sięgnąć 
po ciastko z kremem, a za czekoladą 
po prostu przepada. | to są właśnie 
źródła tych nieszczęsnych kalorii, które 
zamieniają się w szpecące, psujące do- 
bre samopoczucie, a z czasem i zagra- 
żające zdrowiu fałdy tłuszczu na brzu- 
chu, udach i biodrach. 

A oto inna przyczyna otyłości. na którą 
nie mamy niestety wpływu. Otóż, jada- 
my teraz wszyscy żywność pozbawioną 
w procesie przemysłowego przerobu 
wszelkich naturalnych resztek: pestek, 
skórek, otrąb, włókien celulozowych i 
łupin. Dzięki temu w małej objętości 
znajduje się dużo ukrytej energii. 
Mniejsza porcja jedzenia potrafi dostar- 
czyć znacznie więcej kalorii i spowodo- 
wać właśnie niepożądane tycie. Jak 
mało waży np. kawałek lekkiego jak 
puch ciasta, które odkłada się w biod- 
rach, w przeciwieństwie do dużej krom- 
ki razowca nie powodującej wzrostu 
wagi. 

No, i trzeci powód tycia — brak ruchu. 
Ociężali wolą spędzać czas wolny w 
pozycji horyzontalnej, leżąc na tapcza- 
nie, zapatrzeni w telewizję, z cukierka- 
mi lub herbatnikami pod ręką. Wszyscy 
mający do tego skłonności. muszą ze- 
rwać z takim trybem życia. Polecam 
spacery, uprawianie jakiejkolwiek dy- 


scypliny sportu, pływanie, jazda na ro- 
werze. W czasie ruchu spalą się 
wszystkie spożyte w nadmiarze kalorie. 
| te pochodzące z tłuszczu, i te „naj- 
groźniejsze”, zawarte w ćukrach. 


Wartość kaloryczna 
10 dag produktów, 


Lody kremowe — 212 kcal, 

Lody mieczne — 113 kcal, 

Lody młeczno-owocowe — 116 kcal, 
Lody śmietankowe — 160 kcal, 

Lody śmietankowo-kakaowe — 166 kcal, 
Dżem malinowy — 259 kcal, 

Dżem truskawkowy — 252 kcal, 


Konfitury truskawkowe — 309 kcal, 
Koniitury malinowe — 306 kcal, 
Kompot truskawkowy — 87 kcal, 
Kompot morelowy — 105 kcał, 
Kakao — 453 kcal, 

Miód pszczeli naturalny — 319 kcal, 
Dropsy ananasowe — 392 kcal, 
Irysy mleczne — 419 kcał, 

Krówki — 387 kcal, 

Wiśnie w czekoladzie — 446 kcal, 
Czekolada z orzechami — 600 kcal, 
Delicje — 400 kcal, 

Baton Prince Polo — 544 kcal, 
Herbatniki z cukrem —- 486 kcal, 
Petit beurre — 439 kcal, 

Sernik — 309 kcal, 

Ptysie ze śmietaną — 333 kcal, 
Bezy — 440 kcal, f 
Bajaderka — 396 kcal, 

Karpatka — 442 kcal. 


które uważane są 
za najbardziej 
lubiane smakołyki: 


Najmniej tuczące są warzywa, owoce, 
mleko i napoje mleczne, biały ser, chu- 
de mięso. Te pokarmy możemy spoży- 
wać bez obawy. Dostarczając cennych 
związków odżywczych, nie powodują 
gromadzenia się nadmiaru energii. 
Spałają się szybko, nie obarczając 
organizmu żadnymi szkodliwymi koń- 
sekwencjami. c 
No, ale dość straszenia kaloriami. 
Przecież nie samym białym serem czy 
warzywami człowiek żyje. Oto kilka 
przepisów na słodycze, stosunkowo 
mało tuczące (ale nie dla grubasów!). 
ALINA 


Kryzysowa czekolada 

Pół szklanki mieka. półtorej szklanki cukru, cukier waniliowy. 3 łyżki kakao. 3 szklanki 
mleka w proszku, 3/4 kostki masła roślinnego, jakiekolwiek dostępne bakalie. 

Mleko gotujemy w wysokim rondlu z cukrem i cukrem waniiiowym na bardzo słabym 
ogniu przez ok. 5 minut. Dodajemy masło i, gdy. się rozpuści, wsypujemy mleko w 
proszku. dokladnie wymieszane z kakao. Mieszamy drewnianą łyżką i gdy tylko pow- 
stanie jednoliła gładka masa. dodajemy posiekane orzechy, rodzynki, pokrajaną sk 
kę pomarańczową. a nawet scukrzone owoce z konfitur. Całość przekładamy do nie- 
wielkiej foremki do pieczenia ciasta wysmarowanej oliwą. Tępa stroną noża odznacza- 
my kratkę. wzdłuż której bedziemy krajać czekoladę na kawałki. 


Sernik bez pieczenia 

2 pojemniczki twarożku homogenizowanego. 2 jajka, 1 szklanka cukru pudru, 2 opako: 
wania gaiaretki pomarańczowej, ćwierć kostki masła, kilkanaście owoców świeżych lub 
z kompotu 

Ucieramy w misce masło ź cukrem i żółtkami. Do puszystej gładkiej masy dodajemy: 
twarożek i mieszamy. Zawartość jednego opakowania galaretki rozpuszczamy w 
mniejszej niż przewiduje przepis ilości wody. Bierzemy więc ok. pół szklanki wrzątku. 
wsypujemy proszek i długo mieszamy, aż całość się rozpuści. Wówczas wlewamy 
ostudzony roztwór do miski z utartym serem. Musimy to zrobić powoli, nie przerywa- 
jąc ucierania. Najlepiej, gdy jedna osoba wlewa po łyżce płynna galaretkę, a druga — 
uciera masę. Na końcu dodajemy jeszcze pianę ubitą na sztywno i delikatnie łączymy. 
Dno tortownicy wykładamy herbatnikami (mogą być petit-beurry lub alberty) i wylewa- 
my na nie przygotowaną masę. Wstawiamy do lodówki, aby zastygła. W tym czasie 
przygotowujemy drugą porcję galaretki już ściśle według przepisu na opakowaniu 
Zastudzoną masę serową dekorujemy plasterkami lub cząstkami owoców, układając je 
dekoracyjnie, na to wylewamy stygnącą galaretkę i wstawiamy tortownicę do lodówki. 
Uwaga! Jest to deser dość pracochłonny. Najtrudniejsza sprawa to uchwycenie odpo- 
wiedniego momentu. w którym przybrany owocami sernik zalewamy galaretką. Gdy 
będzie zbyt gęsta — nie zakrzepnie idealnie równo, a zbył rzadka — wsiąknie w spód 
i także nie da spodziewanego efektu. Trzeba zatem zrobić to w momencie, gdy jest 
ona jeszcze lekko płynna. Zamiast owoców świeżych świetnie nadają się też mrożone. 
które należy przekroić na mniejsze części, uważając żeby się nie rozmroziły. Można 
także użyć galaretki o innym smaku — cytrynowej lub agrestowej. Zwłaszcza agresto- 
wa bardzo ładnie wyglada w połączeniu np. z truskawkami. 


Czarne jagody suszone 

Na susz nadają się owoce w pelni dojrzałe, ale nie popękane i zupełnie zdrowe. Po- 
winno się je zbierać w pogodny dzień, niezbyt rano, aby były suche. W czasie słonecz- 
nej pogody można je podsuszyć (rozłożyć cieniutka pojedynczą warstwę na kawałku 
gazy lub płótna) w ciągu kilku dni, a następnie wstawić do piekarnika bardzo słabo na” 
grzanego. Początkowo temperatura powinna wynosić ok. 50 €, potem można ją pod- 
nieść do 70 C. Z 1 kg owoców świeżych otrzymujemy ok. 15-dag suszu. Wykorzystuje- 
my go przede wszystkim jako napar podawany przy biegunkach. Nadaje się zwłaszcza. 
dla dzieci, gdyż działa prawie tak samo skutecznie. jak suliaguanidyna, a nie zatruwa 
organizmu. 

Nigdy nie namawiałam Was do robienia przetworów, ale myślę, że susz jagodowy wart 
jest zainteresowania. Jako — lekarstwo i jako surowiec do smacznego i zdrowego na- 
poju, który bedziecie popijać zimą. W podobny sposób można suszyć też maliny (rów 
nież leśne) 





TRZY RAZY POMYŚLI! | 


Pomysł jest dobry na wszystko 
Każdy widzi, że w górnym rzędzie braku- 


K je jednej figury (w miejscu oznaczonym 
strzałką). Wiadomo także, iż te cztery fi- 

/) r ś gury znalazły się w tym rzędzie nieprzy- 

s padkowo — rządzi nimi bowiem pewna 

reguła, pewna zasada. Jeśli ją odgadnie- 


cie, nie będziecie mieć klopotu z dobra- 
niem brakującej figury, naturalnie. spo- 
śród tych dziesięciu widocznych w dol- 


1 2 3 4 5 
nej części ilustracji. 
ać p. 
, „A | ; j „Czarna owca s 
Gr Jeden z tych czterech _ponumerowa- 
nych prostokątów jest intruzem, a więc z 
9 4 0 pewnych względów nie pasuje do pozo- 


stałych. Przypatrzcie się uważnie ilu- « 


6 > 7 8 1 
stracj, po czym odpowiedzcie na pyta- 
nie: który z prostokątów (no i dlaczego) 
N „| mó jest ową „czarną owcą”?. 
| 


DE 





Szytrogram ze złotą myślą 

Najpierw odgadnijcie sześć wyrazów w 
kluczu pomocniczym, a ich litery pod- 
stawcie na miejsce liczb znajdujących się 
obok. 






Klucz pomocniczy: 

1-14-24—10-13 = narzędzie pracy każde- 
go rzeźbiarza 
12-4—9-23-5 = „Płomyk”*, _„Płomyczek”, 
„Świerszczyk” | „Miś”, i 
11-16-2-21 = jabłko albo gruszka, 
8-22—6-17 = rodzaj grubego koca, 
38-19-20 =-drzewo liściaste o. twardym, 
cenionym drewnie, 

15-18-7 = owad albo jeden z dopływów 
Wisły. 

Następnie odgadnięte litery przenieście 
do diagramu, wpisując je w pola wg za- 
znaczonej kolejności. Na koniec odczytaj- 
cie z pól diagramu tekst: złotą myśl Ale- ) 








ksandra Dumasa, znakomitego francu- 
skiego pisarza, autora „Trzech muszkie- 
terów”, „Królowej Margot” i in. 





ROZWIĄZANIE ZADAŃ (przynajmniej dwóch) 



































nadsylajcie w clągu 10 dni od ukazania się tego > [7 _  Szylrogram ze złotą myślą. Aleksander Fredro: 

numeru pod adresem: Redakcja „Płomyka” — _ ROZWIĄZANIE ZADAŃ si7l2 8) Bywają śmieszności San, szacunku. Klucz po- 

ul. Spasowskiego 4, 00-950 Warszawa, skr. - 7 NRU 10 mocniczy: wyjście, śnieg, dusza, busz, mąka, 

poczt. 380. Rozwiązania prosimy nadsyłać na / Figura magiczna. Prawid- 9|5|6| - noc, on. 

kartkach pocztowych lub z dopiskiem na koper- _ łowe rozmieszczenie 7)1)8]4 W poszukiwaniu prostokątów. Na rysunku moż- 

cie „Rozrywki z nru 14". Pomiędzy czytelników, — wszystkich wartości w po- na było odnaleźć aż 27 prostokątów (oczywiście, 

którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlo- — |ach figury pokazujemy na 8) różnej wielkości i niekoniecznie jednakowej bar- A 
sujemy nagrody książkowe. rysunku. * wy). 


POWIEM CI, ILE MASZ LAT! 











ŚAN 
1 
Chcesz zadziwić nowo poznaną koleżankę lub nowo pozna- Następnie dodać do tego swój obecny wiek i od tego rezul- 
nego kolegę — powiedz im, że potrafisz odgadnąć, ile mają tatu odjąć 365. Teraz niech Ci powie, ile jej czy jemu wysz- 4 
lat | w jakim miesiącu się urodzili. ło. Do tej sumy Ty teraz dodajesz 115 i już wiesz, w iakim ANUŚ 


Poproś więc tę osobę, aby w myślach pomnożyła miesiąc miesiącu urodziła się ta osoba i ile ma lat. W otrzymanym 
swego urodzenia przez dwa, Powiedzmy, że jest to maj, a bowiem rezultacie cyfry z lewej strony wskazują :niesiąc 
więc miesiąc 5. Pięć pomnożone przez 2 = 10. Będzie to urodzenia, a z prawej — wiek. ż 

więc liczba 10. Do tej liczby niech koleżanka lub kolega do- Aby jednak sprawnie wróżyć, musicie nauczyć si; na pa- 
da (również w myśli) 5, a otrzymany wynik trzeba pomnożyć "mięć wszystkich po kolei operacji, no i nie pomylić się w 
przez 50. 3 ż dodawaniu. (wk) ; 
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„Zestrzelmy myśli w jedno ognisko i w jedno ognisko duchy! — wzywał 
Mickiewicz w Odzie do młodości. A w Panu Tadeuszu pisał: 


„Mrok gęstniał; tylko w gaju i około rzeczki 
W łozach błyskały wilcze oczy jako świeczki, 
A dalej, u ścieśnionych widnokręgu brzegów, 
Tu i ówdzie ogniska pastuszych noclegów.” 


Wyraz ognisko może mieć wiele znaczeń. Oto najważniejsze z nich: 
— stos drewna lub chrustu zapalony pod gołym niebem (np. ognisko pa- 
stusze, cygańskie); 5 5 

— impreza rozrywkowa urządzona przy takim płonącym stosie (np. ogni- 

sko harcerskie); 

— ośrodek, siedlisko, centrum czegoś, np. ognisko cywilizacji, kultury, 

nauki, sztuki, a także ognisko muzyczne lub plastyczne; 

— punkt skupienia światła w soczewce; 

— miejsce stanowiące ośrodek choroby w organizmie; 

— przenośnie: ognisko domowe, tj. dom todzinny, rodzina. 

Ognisko wywodzi się z wyrazu ogień, który był jednym z czterech ele- 
mentów pierwotnych, z jakich według filozofów greckich miał powstać świat 
(inne elementy to woda, ziemia i powietrze). Ogień to stary indoeuropejski 
pierwiastek. W starożytnych Indiach był to agnis (tak też nazywał się bóg 
ognia), skąd pochodzi cygańskie jagor (pierwotnie ag-or). W starożytnym 
Rzymie płonący ogień nazywał się ignis (stąd Ignatius, czyli „płonący, ogni- 
sty”), u Litwinów był to ugnis. 

Istnieje jeszcze jedna bardzo stara i tajemnicza nazwa ogniska — watra. 
Nazwa ta została zapożyczona przez Słowian i inne narody Europy Śodko- 
wej (zwłaszcza górali) od ludów irańskich w pierwotnym znaczeniu „święty 
ogień”. W języku świętej księgi Irańczyków był to atar (później watar). Stąd 
pochodzą: albańska vatre, rumuńska vażra i nasza oraz ukraińska i słowac- 
ka góralska watra. A 0 

Kiedy zbieramy się wokół ogniska, ogarnia nas nastrój jakiejś pierwotnej 
wspólnoty. Ogień, który — jak powiada mitologia grecka — dla ludzi wy- 
kradł bogom Prometeusz, ma w sobie coś fascynującego. Stał się on pod- 
stawą bytu człowieka. Ogień chronił przed drapieźnymi zwierzętami, ogrze- 
wał ciało w czasie chłodu, służył do sporządzania potraw, do tworzenia na- 
czyń, narzędzi i cegieł, rozjaśniał ciemności nocy i jaskini, wreszcie speł- 
niał funkcję symbolu jedności rodziny lub plemienia jako ognisko domowe, 
jako święty ogień. 5 

Kult ognia i ogniska znany jest wszystkim niemal ludom świata, oddawa- 
no mu cześć boską. Boginią ogniska domowego w starożytnym Rzymie była 
Westa, a w Grecji Hestia, bogiem ognia był w Rzymie Wulkan, w Grecji — 
Hefajstos. U Hindusów był to Agnis, u Fenicjan Reszetu, a u indiańskich AZz- 


teków — Xiulteculti. Ogień jest symbolem łączności, tradycji, ciągłości i ta- 


ką rolę spełnia do dziś znicz olimpijski. Dawniej rodzina przenosząca się 
do nowej siedziby zawsze zabierała ze sobą żar z poprzedniego ogniska 
domowego. ; 

O tym wszystkim warto może pogawędzić sobie siedząc w przyjacielskim 
kręgu wokół harcerskiego ogniska. ż 


Rys. Jerzy Flisak "MARIAN JURKOWSKI 


Z CIĘŻAREM NA GŁOWIE 


Widok kobiety afrykańskiej niosącej na 
głowie naczynie z wodą, miskę z upraną 
bielizną lub wiązką. drewna nikogo nie 
dziwi. Taki zwyczaj — mówi się i nikt się 
nad tym głębiej nie zastanawia. , 
Niektórzy jednak próbowali dociec, dla- 
czego Afrykanki nie męczą się, dźwiga- 
jąc nawet znaczne ciężary na głowie, i 
chodzą przy tym z gracją, wyprostowane 
jak struny. A 
Okazało się, że tajemnica tkwi w ideal- 
nym poczuciu równowagi. Ciężar umie- 
szczony ną głowie, rozkłada się wówczas 
równomiernie, obciążając nie tylko mię- 
śnie, ale i cały układ kostny, Dzięki temu 
jest prawie niezauważalny. Przeprowa- 
dzono nawet pomiary zużycia energii i 
stopnia zmęczenia przy noszeniu takiego 
samego ciężaru na głowie, na plecach i 
przed sobą. 

Okazało się, że Afrykanki niosące na gło- 
wie ciężar równy 20% ciężaru ich ciała 
zużywają tylko 2% więcej energii niż 
przy marszu bez obciążenia. Ten sam 
ciężar niesiony na plecach pochłonął 13 
proc. energii więcej niż przy marszu bez 
obciążenia. A przed sobą aż o 20% wię- 
cej energii. Te liczby są przekonujące. 
Może warto spróbować pójść w ślady 
czarnoskórych rówieśniczek i już od dziś 
rozpocząć trening. Nie od dzbanka z wo- 
dą czy miski wyładowanej bielizną, ale 
np. od grubej książki lub pudełka z buta- 
mi. (wk) » 
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W NEO 


Przypominam, że... 


W: kilkunastu kolejnych odcinkach opisywałem podsta- 
wowe reguły, których należy przestrzegać podczas użyt- 
kowania sprzętu elektroakustycznego. Pora na krótkie 
podsumowanie, przypomnienie ważniejszych reguł: 

— Zawsze należy przestrzegać zaleceń zawartych w 
instrukcji obsługi danego urządzenia. Ż 

— Urządzenie umieszczone w zabudowanym regale, 
bez należytej wentylacji lub co gorsza blisko źródeł 
ciepła szybciej ulega zniszczeniu. Nad sprzętem powin- 
na więc pozostać wolna przestrzeń co najmniej 10 cm, 
'a z boków po około 5 cm. . : 

— O sprzęt elektroakustyczny trzeba dbać. Każdą za- 
uważoną usterkę należy natychmiast usuwać, ale na- 
prawy powinien przeprowadzać fachowiec, a nie ktoś, 
komu wydaje się, że potrafi naprawić magnetofon. 

— Samodzielnie można i trzeba często czyścić głowice 





w magnetofonie. Powinno się to robić w następujący - 


sposób. Na zapałkę nawińcie tampon z czystego płó- 
cienka. Włączcie magnetofon w pozycję „odtwarzanie”, 
ale bez taśmy. Tamponem umoczonym w spirytusie lub 
denaturacie oczyśćcie czoło głowicy. Nie woino używać 
do tego celu różnych wód kolońskich czy perfum. Nie 
wolno również nawijać tamponu na metalowe przedmio- 
ty — grozi to zarysowaniem czoła głowicy lub jej trwa- 
łym namagnesowaniem. 

— Płyty gramofonowe powinny być przechowywane w 
okładkach, dla zabezpieczenia przed kurzem i: przypad- 
kowym zarysowaniem. Przed odtworzeniem płyta po- 
winna zostać oczyszczona specjalną ściereczką antye- 
|ektrostatyczną. Wszelkie zanieczyszczenia igły adapte- 
ru należy bardzo delikatnie usuwać pędzelkiem. 

= W waszym „centrum elektroakustycznym'” musi pa- 
nować porządek. Plątanina kabli i wtyczek sprzyja po- 





- Często uczestnicy jakiejś narady zamiast A > 


notować, nagrywają jej przebieg. Trzeba 
oczywiście mieć sporo taśmy i pamiętać 





myłkom, które mogą doprowadzić do uszkodzenia 
sprzętu. Pudełka z taśmami możecie ponumerować i 
sporządzić sobie podręczny katalog nagrań. Łatwiej jest 
wtedy odnaleźć potrzebne nagrania iub wyszukać taśmę 
do skasowania. 
— Używajcie tylko dobrych taśm i kaset, które zapew- 
nia Wam dobrą jakość nagrań. 
— Miejcie litość nad uszami domowników i sąsiadów! 
Oni nie zawsze pragną słuchać tego co Wy... 
Tyle — dla przypomnienia. Czytelników poważniej zain- 
teresowanych tematyką, którą tylko bardzo wyrywkowo 
mogłem przedstawić w kilkunastu odcinkach „ABC iow- 
cy dźwięków”, pragnę odesłać do fachowej literatury. 
Oto kilka książek szczególnie przydatnych w podręcznej 
bibliotece miłośnika nagrań. który chce poznać bliżej 
działanie urządzeń służących do tego celu: 
J. Geisler — Techniczne problemy nagrań muzycznych, 
B. Libura — Mój magnetofon, M.R. Monse — Magneto- 
fon dla wszystkich, J. Sereda — Elektroakustyka na sce- 
nie i estradzie, B. Urbański — elektroakustyka w pyta- 
niach i odpowiedziach, A. Witort — Zespoły głośnikowe, 
praca zbiorowa — Leksykon techniki Hi-Fi i Video. War- 
to też korzystać z czasopism: Młody Technik, Radioelek- 
tronik, Hi-Fi Audio Video. 
Życzę powodzenia w rozwijaniu swych zainteresowań i 
umiejętności w tej dziedzinie. 

Inż. STANISŁAW MAKOWIECKI 





o zmianie kasety co 30 lub 45 minut, no a 
_ kasetowy jest jednak dość 





Ułatwieniem w takiej sytuacji jest tzw. mik- 


rokaseta — kilkakrotnie mniejsza od popu- 


_ larnej kasety typu Compact. DO tak małej 
kasety skonstruowano odpowiednio mały 
magnetofon. Mieści się on w kieszonce ko- 











szuli” Magnetofon ten ma dwie prędkości 
przesuwu taśmy: 1,2 oraz 2,4 cm/s. Przy 
mniejszej prędkości na jednej kasecie 
można nagrywać przez dwie godziny. 
Oczywiście z niską jakością, iecz wystar- 
cżającą, aby później odtworzyć zapis mo- 


wy. To miniaturowe „cacko” jest wyposa- — 


żone w szereg udogodnień, np. posiada 











tzw. układ VOR (ang. Voice Operated Re- 
cording — nagranie sterowane głosem). 
Układ ten automatycznie uruchamia me- 
chanizm przesuwu taśmy tylko wtedy, gdy 
do mikrofonu dociera głos mówcy. Gdy jest 
cisza — magnetofon stoi. Znakomicie 
oszczędza to taśmę. 

(sm) 
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Długie włosy opadające na ramiona, kurtka jeansowa 
lub skórzana, pieszczochy... — oto najkrótsza zewnętrz- 
na charakterystyka „„metalowców” — wyznawców heavy 
metal, muzyki najszybszej i najgłośniejszej. 

Co roku w Katowicach, które nazwać można „kuźnią 
metalu”, odbywa się największy w Polsce festiwal tej 
muzyki — Metalmania. Na imprezę tę przybywają fani 
metalu z najodleglejszych zakątków kraju. Niedomyci, 
niewyspani po nocnej podróży wędrują w asyście milicji 
przez ulice Katowic do .Spodka”, by tam przeżywać 
swoją muzykę i podziwiać swoich idoli. 

Ciągnąc pochodem przez miasto, albo już wcześniej 

w podróży, ten i ów zorganizował sobie 

jakieś piwko, więc zachowują sie 
mówiąc oględnie — 

dość swobodnie 


To ich dzień. 
Ale między sobą nie wszczynają bójek. 
Nie obawiają się też w tym dniu zaczepek skinów czy 
popersów 

Wielu ludzi — stwierdza z żalem zagadnięty przeze 
mnie metalowiec — lączy nas całkiem nieslusznie z sa- 
tanistami. Nie mamy z tym nic wspólnego. A trochę sza- 
leństwa i spontaniczności, kiedy słuchamy naszych ulu- 
bionych zespołów, jeszcze nikomu nie zaszkodziło... 
-—- To jest sposób na rozładowanie naszych stresów. 
których nie brak i w szkole, i w niejednym domu — do- 
daje kolega mojego rozmówcy. 
Zarzuca się im, że chodzą brudni, w dziurawych jeanso- 
wych spodniach, że na głowie mają skoltfre włosy. 
No cóż. taki jest ich styl. A 
— Tacy jesteśmy i tacy będziemy, dopóki będzie heavy 
metal — twierdzi 16-letnia ..metalówka'. — Strój, wyg- 
ląd to nieważne. Dla mnie ważna jest tylko muzyka. 
Ona mnie uszczęśliwia. 


Przeciwnicy tego gatunku twierdzą, że heavy metal się 
kończy. Obserwując koncerty zespołów metalowych, 
trudno się z takim twierdzeniem zgodzić. Z koncertu na 
koncert przybywa fanów. Zagorzaii ,„metalowcy'” twier- 
dzą, że heavy metal ma przed sobą przyszłość. Pocze- 
kamy, posłuchamy... Ę 
PRZEMYSŁAW WIERZCHOWSKI 
Zdjęcia autora 
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List do mieszkańców 
Błękitnej Planety 
Jestem uczennicą VIII klasy 
Szkoły Podstawowej nr 27 w 
Gdańsku. W naszej szkole odby- 
ła się w czerwcu sesja popular- 
no-nąukowa pt. „Dzieci na rzecz 
pokoju”. Przedstawione zostały 
również referaty mające na celu 
uświadomienie zebranym, w ja- 
kich czasach żyjemy i co cywili- 
zacją uczyniła i co czyni z naszą 
Błękitną Planetą. Mnie przypadło 
w udziale omówienie dyspropor-- 
cji pomiędzy krajami nędzy a 
krajami dobrobytu we współ- 
czesnym świecie. Zastanawiając 
się nad poczynaniami ludzkości, 
uprzytomniłam. sobie, że mie- 
szkamy wszyscy na wysepce, 
pod którą sami podkładamy 
bombę. Ponieważ problemy te 
przejęły mnie do głębi, pragnę 
prosić Was o zorganizowanie ja- 
kiegoś konkursu o tej tematyce. 
Chciałabym również przękazać 
pozdrowienia dla « wszystkich 
walczących o pokój. 

Julita Wolny z Gdańska 


Zgoda. Ogłaszamy konkurs i 
proponujemy, żeby ci, którzy ze- 
chcą wziąć w nim udział, napisa- 
li LIST DO MIESZKAŃCÓW BŁĘ- 
KITNEJ PLANETY. Niechaj to bę- 
dzie list skierowany do nas 
wszystkich. Najciekawsze, naj- 
bardziej osobiście, a nie refera- 
towo, „po swojemu” i od serca 
napisane listy wydrukujemy w 
PRE GA 





Dlaczego mnie zostawiła? 


Zaprzyjaźniłam się z nią dwa lata temu, w V 
klasie. Była to przyjaźń bardzo piękna i — 
miałam nadzieję — nierozerwalna. Oczywiś- 
cie, były małe sprzeczki między nami, lecz 
bardzo szybko godziłyśmy się i kłótnia szła 


w zapomnienie. Jednak ostatnio coś się za- 


częło psuć, przestała ją interesować moja 
osoba, choć gorąco zapewniała mnie o przy- 
jaźni. Wierzyłam, może „na siłę” chciałam 
jej wierzyć, lecz obawiałam się, że któregoś 
dnia zostawi mnie na lodzie. Tak też się sta- 
ło — zrobiła to nagle, bez wyjaśnień i skru- 
pułów. Przestałam dła niej istnieć, ona zaś 
zaprzyjaźniła się z inną dziewczyną z naszej 
klasy. Nie mam pretensji do tej jej nowej 
przyjaciółki, ale nie mogę zrozumieć, dlacze- 
go ona mnie zostawiła. Dlaczego to zrobiła? 
Może dlatego, że nie jestem ładną dziewczy- 
ną, nie mam powodzenia u chłopców i nie 
mogłam zapewnić jej atrakcyjnego towarzy- 
stwa? A może dlatego, że otwarcie jej mówi- 
łam o jej wadach, a ona woli pochlebstwa? A 
może po prostu jej się znudziłam? Proszę, 
poradźcie mi coś, bo nie potrafię teraz za- 
przyjaźnić się z kimś. innym i jest mi bardzo 
żle. „Sama” 
W przyjaźni, jak i w miłości — czas skutecz- 
nie leczy rany. Chyba nie warto dociekać, ja- 
kie były przyczyny tej „zdrady”. Może takie, 
jakie sama wymieniłaś, a może po prostu by- 
ła to zdarzająca się w tym wieku nagła chęć 
odmieniania wszystkiego, szukania czegoś 
nowego, innego. Oczywiście, nie jest to dla 
Ciebie miłe, ale nie traktuj tej sprawy aż tak 
dramatycznie. Młodzieńcze przyjaźnie — w 
jakimś okresie rzeczywiście bardzo sźczere, 
bliskie, gorące — często rozwiewają się po 
jakimś czasie. W tym um:esie życia młodzi lu- 
dzie zmieniają się, kształtuje się ich osobo- 
wość, a w związku z tym ich drogi nieraz od- 
dalają się od siebie, by może kiedyś znów 
do siebie zbliżyć. Rozejrzyj się wokół, a na 
pewno znajdziesz kogoś, kogo może dawniej 
nawet nie dostrzegałaś, a teraz, być może, 
wyda Ci się godzien przyjaźni. Nie warto roz- 
strząsać tego, co było. Przyjaźń się rozwiała, 
ale niech pozostanie życzliwość. 


Złoty środek 


Właściwie nie wiem, co skłoniło mnie do na- 
pisania. tego listu, chyba dziwne natchnienie 
i chęć wypowiedzenia własnego zdania. Otóż 
wiem, że spora grupa dziewcząt z mojego 
otoczenia lubi się modnie ubrać. mieć chło- 
paka i poszpanować. Kiedy w takiej dzie- 
wczynie zakocha się jakiś „modny” chłopak, 
to ona leci na niego, tzn. próbuje mu się 
przypodobać, np. przez palenie papierosów. 
Takie dziewczyny nie wychodzą na tym dob- 
rze, gdyż szybko się nudzą chłopcom. Jest 
też druga grupa, dziewcząt, które uważają, że 
na chłopaków mają czas i nie warto mieć ża- 
dnego towarzystwa płci odmiennej, lecz są 
uważane za głupie i staromodne. Mnie żadna 
z tych grup nie odpowiadała, więc postano- 
wiłam być „pośrednia”. Jestem zawsze uś- 
miechnięta, ubieram się niekoniecznie mod- 
nie, ale ładnie i kolorowo. Czeszę się skro- 
mnie, ale mam pocieniowaną grzywkę. Je- 
stem zresztą niebrzydka i uczę się dobrze. 
Nie szpanuję i nie palę, a mimo to mam wie- 
lu wielbicieli. W klasie jestem lubiana. Nawet 
w złych sprawach staram się znaleźć zawsze 
dobrą stronę i cieszyć się ze wszystkiego. 
Jestem szczęśliwa. 

Izabella 





Wydaje nam się, że w twoim przepisie na ży- 
cie najważniejsze jest przedostatnie zdanie i 
z niego właśnie wynika radosne końcowe . 
stwierdzenie. 


Na miłość jest zawsze czas... 


Kiedyś, w wieku 14 lat, miałam chłopaka 
(wspaniały, kochany, najlepszy), lecz nasza 
„miłość” rozleciała się. Teraz nie mam chło- 
paka. Mam 15 łat, jestem brzydka jak 100 
nieszczęść i... wcale się tym nie przejmuję, 
choć wciąż słyszę przycinki: „Tłusta”, ,,Gru- 
ba” itd. Kiedyś bardzo się tym przejmowa- 
łam, płakałam po nocach, nie wiedziałam, po 
co żyję. Teraz mam dużo świetnych kole- 
gów-kumpli i oczywiście jednego najlepsze- 
go z nich. Nie mamy przed sobą tajemnic, 
lecz nie jest „moim chłopakiem". Jest po 
prosłu świetnym kumplem. Potrafimy. prze- 
siedzieć i trzy godziny gadając o wszystkim. 
Chodzimy razem na wszystkie imprezy, dy- 
skoteki itd. Nie oczekuję od niego niczego i 
on ode mnie też, bo na miłość. jest zawsze 
czas! 

„Promyczek”' z Wrocławią 


List do NN 


Droga Redakcjo! Prosimy o przekazanie tego 
listu dziewczynie, która swoją opowieść pt, 
„Przegrałam”, wydrukowaną w nrze 5, pod- 
pisała „Narkomanka”. : 
Droga Nieznana Narkomanko! 
Jest tyle życia przed Tobą, a Ty już je 
chcesz stracić... Prosimy Cię, skontaktuj się 
z nami listownie. Napisz, dlaczego nie 
chcesz już podjąć próby powrotu do normal- 
nego życia? Jeżeli nie chcesz tego zrobić dla 
siebie, to zrób to dla tych, którzy Cię kochają 
i chcą Cię odzyskać. 
Trzymaj się i uwierz w siebie. Napisz do nas! 
lza i Ewa 
(adresy znane redakcji) 
Niestety, nie znamy adresu „NN” i dlatego 
ten serdeczny list do niej drukujemy w „Pło- 
myku”. Może przeczyta? A może przeczytają 
go też inni, którzy zwątpili w siebie, poczuli 
się samotni, niepotrzebni, i przekonają się, 
że są ludzie gotowi pomagać innym, gotowi 
ofiarować im swoją przyjaźń. ; 


Prawdziwy kolega 


Mam 11 lat. Chodzę do IV klasy, a klasę Il i 
Ill ukończyłem w szpitalu w Warszawie. Przeż 
leżałem tam rok i sześć miesięcy. Jestem 
jednak nadal chory. Mam trudności z czyta- 
niem, gdyż mam chore gardło i oczy. Do 
szkoły nie chodzę. Pani nauczycielka przy- 
chodzi uczyć mnie w domu indywidualnie. 
Muszę napisać Wam koniecznie o Piotrze. 


"którzy chodzi do VII klasy, mieszka w następ- 


nej klatce tego samego bloku, w którym ja 
mieszkam. Chociaż sam ma dużo lekcji i za- 
jęć pozaszkolnych, jednak znajduje czas, aby 
przychodzić do mnie dwa razy w tygodniu. 
Jeszcze nie zdąży dobrze wejść do domu, a 
już pyta, jak się czuję i co słychać. Pomaga 
mi bardzo dużo. Czyta. i przerabia ze mną 
każdą lekcję. Przepytuje mnie, a jak czegoś 
nie wiem, wytłumaczy, czyta jeszcze raz, wy- 
Jaśnia. 
Nie wiem, czy dużo jest takich kolegów jak 
Piotrek, bo o prawdziwego kolegę, takiego 
jak on, bardzo jest teraz trudno. Dlatego na- 
pisałem o Piotrku i za waszym pośrednic- 
twem chcę Mu podziękować. 
J Paweł Kempa 
z Sosnowca-Zagórza 

















GIEŁDA HOBBISTÓW nr 359 


1. Krystyna. Binkiewicz, lat 14, kalenda- 
rzyki, zwierzęta, sport — LSRR, 234086, 
rej. szalczyninkajski, p-ta Butrymańce, 
N. Rakliszkes : 

2. Agnieszka Brodzińska, lat 12, znacz- 
ki, widokówki, sport — ul. Buszczyńska 
50/45, 87-100 Toruń 

3. Urszula Burdyn, lat 14, matematyka, 
znaczki, humor — Mortąg. 82-450 Stary 


Dzierzgoń 
4. Janina Buroń, lat 14, historia, ZHP, 
książki, pocztówki — uł. Kmietowicza 


26, 34-470 Czarny Dunajec 

$. Paulina Burzyńska, lat 14, archeolo- 
gia, rock (plakaty, teksty) — ul. Pałucka 
4, 62-130 Gołańcz 

6. Beata Chełkowska, lat 14, jęz. ant 
biologia, turystyka, książki — ul. Kole- 
jowa 1, 11-440 Reszel 

7. Ewa Cimer, lat 14, widokówki, muzy- 
ka, sport — ul, St. Niemca 14/14, 34-130 
Kalwaria Zebrzydowską 

8. Anita Dahm, lat 12, znaczki, plakaty, 
moda, sport — ul. Kasztanowa 8b/6, 
83-110 Tczew 

9. Renata Demkowska, lat 13, katalogi, 
prospekty, papeteria — ul. Wojska Pol- 
skiego 12, 09-100 Płońsk 

10., Barbara Domagała, lat 15, kasety. 
plakaty, widokówki — Zagórowa 73, 
32-044 Milonki 

11, Jowita Dunaj, lat 14, turystyka, ho- 
roskopy, humor, książki — ul. Staro- 
miejska 27/4, 74-200 Pyrzyce 

12, Ewa Essel, lat 12, geografia, kalen- 
darzyki, książki — Jodeliszki, 16-502 
Krasnowo 

13. Agnieszka Flekiewicz, lat 14, jęz. 
ang., książki, papeteria — ul. Koperni- 
ka 11/28, 38-300 Gorlice 

14. Marzena Frączek, lat 15, widoków- 
ki, plakaty piosenkarzy — ul. Racławic- 
ka 41/1, 26-600 Radom 

15. Iona Funkiewicz, lat 15, heavy me- 
tal, Papa Dance, piłka nożna — ul. 15 
Grudnia 117, 98-200 Sieradz 

16. Urszula Gasek, lat 13, geografia, 
poezja, plakaty — 32-071 Kamień 296 
17, Magdalena Gamałczyk, lat 13, fila- 
telistyka, ping-pong, plastelina (lepie- 
nie) — Tychówek, 87-865 Izbica Kuj. 

18. Izabela Głombica, lat 15, biologia, 
jęz. niem., zwierzęta — ul. Lipowa 12, 
48-210 Biała Prudnicka 

19. Ewa Golik, lat 12, jęz. ang., pływa- 
nie, psy -—- ul. Marchlewskiego 2/27, 
82-300 Elbląg 

20. Agnieszka Górniak, lat 15, film, fila- 
telistyka, plakaty — Stawieszyce 29, 
28-426 Pełczyska 

21. Magda Grabińska, lat 12, komiksy 
psy, sport — ul. Pokoju 66, 42-700 Lub 
liniec 

22. Agnieszka Grodzka, lat 12, książki. 





„ znaczki, rock — Łuszczanów 36, 63-203 


Wilkowyja 
23. Iwona Gulbicka, lat 13, historia, bio- 
logia, znaczki — ul. Os. Chrobrego 


9/20, 89-100 Nakło n. Not. 

24. Małgorzata Gunia, lat 12, historia, 
widokówki, naklejki — Wrocanka 87, 
38-204 Tarnowiec 

25. Paweł Jaczyński, lat 13, samacho- 
dy, muzyka, Modern Talking — ul. 
Brzozowa 2, 19-300 Ełk 

26. Janusz Jarmal, lat 13, plakaty, na- 
lepki — LSRR 232010, Wilno, ul. Giel- 
wona 11-78 

27. Danuta Jarosz, lat 14, filatelistyka, 
zwierzęta, plakaty — ul. Niepodległości 
66, 77-416 Tarniówka 

28. Wioletta Jażmik, lat 14, matematy- 
ka, ptaki, wróżby — Os. XX-lecia 28/3, 
57-200 Ząbkowice Śl. 

29. Dominika Jodłowska, lat 14, żeglar- 
stwo, moda. muzyka — ul. Blich 11, 
38-300 Gorlice 

30. Jolanta Kazubek, lat 15, książki, fil- 
my, horoskopy, humor — 21-102 Ostró- 
wek 

81. Andrzej Kazuła, lat 12, książki, baj- 


Ki, kalendarzyki, zapasy, gitara — ul. 
Niesiołowskiego 2/43, Os.- Rubinkowo 
2, 87-100 Toruń 

32. Monika Kierzkowska, łat 14, piosen- 
ki, plakaty, moda — ul. Obrońców Wy- 
brzeża 87/60, 80-398 Gdańsk-Oliwa 

88. Ilona Kijek, lat 14, medycyna, hu- 
mor, przepisy kulin. — ul. Słowackiego 
5/13, 18-400 Łomża 

34. Jolanta Kłapyta, lat 15, poezja, jęz. 
ang., widokówki — 34-205 Stryszawa 481 
85, Marzena Kmita, iat 14, książki, 
zwierzęta, widokówki — ul. Galczyń- 
skiego 5 bl. 3 m. 10, 97-300 Piotrków 
Tryb. 

36. Bogumiła Kociuba, lat 12, książki, 
znaczki, płakaty — ul. Armii Czerwonej 
2511, 37-760 Dynów 

37. Joanna Kołbuc, lat 13, humor, horo- 
skopy, disco, G. Michael — ul. Koło- 
brzeska 44/15, 80-394 Gdańsk-Oliwa 
88. Aneta Konieczna, lat 14, psychoza- 
bawy, maskotki, moda — Pos. Zarszyn 
180, 38-530 Zarszyn 

39. Marek Kowalczyk, lat 14, historia, 
geografia, Chopin — ul. Polna 80, Os- 
trowiec Św., 27-400 Kielcze - 

40. Ewa Kowalewska, lat 14, plakaty, 
humor, muzyka — Al. Wojska Polskiego 
1/6, 14-300 Morąg 

41. Luiza Kowalska, lat 14, biologia, 
numizmatyka, kaktusy — 1 Maja 19/22, 
07-200 Wyszków 

42. Sylwia Kulesz, lat 13, Grecja, Rzym 
(starożytność), znaczki — ul. Dzierżyń- 
skiego 32, 95-050 Konst. Ł. 

48. Krzysztof Kułik, lat 12, samochody, 
znaczki, plakaty — ul. H. Sawickiej 
9/1380, 88-100 Inowrocław 

44, Renata Leśniak, lat 14, książki, film, 
moda — Trzetrzewina 61, 33-395 Chel- 
miec 

45. Katarzyna Lizończyk, lat 18, ZHP, 
teatr, film — ul. Narbutta 15 m. 5, 
02-536 Warszawa 

46, Sandra Ludwig, lat 15, znaczki, fil- 
my, disco — ul. Nowotki 165/6, 44-100 
Gliwice 

47. Aleksandra Łodyga, lat 14, espe- 
ranto, rock, plakaty — ul. Żeromskiego 
67/23, 58-260 Bielawa 

48. Agnieszka Łuszkiewicz, lat 15, toto- 
grafika, widokówki, sport — 08-412 Bo- 
rowo 

49. Bogumiła Malcherek, lat 15, znacz- 





V ki, widokówki, plakaty — Niemarzyn 71, 


63-910 Miejska Górka 

50. Hanna Matel, lat 14, chemia, koper- 
ty, sport, — 76-042 Rosnowo 24/16 

51. Małgorzata Maternik, lat 14, biolo- 
gia, statek Titanic, rock — ul. Topolowa 
3. 11-227 Kamińsk 

52. Tomasz Mazurkiewicz, lat 12, sa- 
mochody, plakaty, sport — ul. Wiejska 
43/41, 88-150 Kruszwica z: 

53. Daniel Mękal, lat 13, muzyka, disco 
— Szczepowa 7", 71-750 Szczecin 

54. Katarzyna Miklikowska, lat 13, wi- 
dokówki, prospekty, plakaty — ul. Dzie- 
wuiskiego 16/26, 87-100 Toruń 

55. Anna Misiarczyk, lat 15, historia, 
plakaty, rock, disco — ul. Rew. Paźdz. 
383, 25-900 Kielce 

56. Agnieszka Misiurka, lat 14, plakaty 
piosenkarzy, moda, disco — Krzywni- 
ca, 73-112 Stara Dąbrowa 

57. Ewa Mucha, lat 15, matematyka, 
komputery, muzyka — ul. Dąbrowskie- 
go 53/8, 58-105 Świdnica 

58. Marzena Mular, lat 13, plakaty, wi- 
dokówki, moda — Ugoda 6, 86-014 Si- 
cienko 

59. Lidia Nazarewicz, lat 13, malar- 
stwo, humor, książki — ul. Piaskowa 
29, 13-200 Działdowo 

60. Agnieszka Niewidomska. lat 12. 
matematyka, plakaty. piosenkarze — 
ui. Armii Lud. 12/2, 82-300 Elbląg 

61. Tomasz Ozga, lat 15, jęz. ros., tenis 
ziemny, film — Wólka Lub. 14, 21-005 
Lublin 











62. Anna Panek, lat 15, zoologia, psy- 
chologia. poezja, złote myśli — ul. 
Prądnicka 95/15, 31-215 Kraków 

63. Marta Pasternak, lat 13, książki, bo- 
tanika, sport — Sułoszowa |. 285, 
32-045 Sułoszowa 

64. Mariusz Pawluczyk, lat 13, komiksy, 
filatelistyka — ul. Śniadeckiego 5/34, 
18-401 Łomża 








55. Agnieszka Pilipiec, lat 13, książki. 


język polski — Skoczów 14, 78-114 
Wrzosowo- 

66. Agnieszka Płaczek. lat 12, pocztów- 
ki, piosenki, przepisy kulin, — ul. St. 
Niemca 14/18, 34-130 Kalwaria Zebrzy- 
dowska 

67. Anna Podgórska, lat 15, plakaty, wi- 
dokówki trójwymiarowe — ul. Kępińska 


.46', 56-500 Syców 


68. Izabeja Pomorska, lat 14, biologia. 
humor, plakaty — Koi. Drzewce 17*, 
24-150 Drzewce 

69. Katarzyna Pozera, lat 18, znaczki, 
pocztówki, kulinaria — Os. Sikorskiego 
19/24, 32-200 Miechów 

70. Jan Rakowski, lat 12, książki, wróż- 
by, papeteria, taniec — ul. Dziewulskie- 
go 197/29, Rubinkowo Il, 87-100 Toruń 
71. Beata Romanowska, lat 13, znaczki, 
widokówki, plakaty — ul. Królowej Jad- 
wigi 4, 78-400 Szczecinek 

72. Dorota Sawicka, lat 15, widokówki, 
plakaty, disco — Włoczewo 19, 09-412 
Proboszczewice * 

78. Anna Sipowicz, lat 15, pocztówki, 


"plakaty, rock — LSRR, 232036, Wilno, 


ul. Kajrenu 41/8 

74. Dariusz Sroka, lat 13, numizmatyka, 
znaczki — pl. Kosmmowskiego 3, 88-340 
Trzemeszno 

75. Iwona Stańczyk, lat 14, książki, 
zwierzęta, plakaty — ul. Gałczyńskiego 
5 bl. 3 m. 9, 97-300 Piotrków Tryb. = 
76. Halina Stelmach, lat 14, plakaty, 
piosenkarze, koszykówka — Mokre 62, 
39-209 Lasów 

77. Waldemar Subatowicz, lat 12, tech- 
nika, sport, muzyka — LSRR, 232030, 
Wilno, ul. Panawieżo 10-2 

78. Anna Szymańska, lat 14, karty oko- 
licznościowe, pocztówki trójwym., rock 
— ul. Narutowicza 66/20, 88-100 Inow- 
rocław 

79. Iwona Ściborek, lat 15, medycyna, 
gitara, plakaty (Madonna) — ul. Wiel- 
barska 2, 12-122 Jedwabno 

80. Radosław Śliwecki, lat 13, filateli- 
styka. plakaty, plastyka — Szawły — 
08-207 Olszanka 

81. Paweł Świerk, lat 14, piosenki, wi- 
dokówki, humor —. Celiny 122, 32-099 
Sieciechowice 

82. Roman Targosz, lat 12, motoryza- 
cja, filatelistyka, plakaty — 34-144 iz- 
debnik 376 

83. Anka Topolska, lat 14, plakaty, ka- 
rate, moda — ul. J. Krasickiego: 13, 
82-200 Malbork Ę 

84. Jolanta Tumas, lat 15, plakietki, 
plakaty, widokówki — LSRR, 232001, 
Wilno, ul. P. Cwirki 18/7-19 

85. Agnieszka Tynczyszyn, lat 14, 
książki, humor, plakaty — 59-258 
Wierzbowa 3 R 

86. Marzena Walczak, lat 14, jęz. ang., 
znaczki, piosenki — Wygwizdów 1, 
98-113 Buczek 

87. Irena Wasilewska, lat 12, znaczki, 
plakaty, widokówki — LSRR, '234035 
rej. Wileński, Sużonis, Gryciunai 

88. Agata Wesołowska, lat 14, plakaty 
piosenkarzy, pocztówki, kulinaria — 
Os. LWP 1F/43, 66-440 Skwierzyna 
Gabriela Wiśniewska, lat 14, jęz. 
(pol., ros., ang.), rośliny doniczkowe — 
ul. Korniszewska 49”, 95-200 Pabianice 
90. Robert Włostowski, lat 14, książki, 
sport, heavy metal — ul. Główna 37, 
18-210 Szepietowo = 
91. Anna Wrona, lat 15. haft. robótki 
plakaty — Okunin 9, 89-100 Ropczyce 





92. Tomasż Wójcik, lat 12, historia, II 
wojna św., zabytki, maskotki — ul. Pol- 
na 82/80, 27-400 Ostrowiec Św. 

93. Walenty Wojniło, lat 14, lotnictwo, 
historia (Litwa, Polska), wędkarstwo — 
LSRR, 232051, Wilno, ul. Żyrmunu 16/36 
94. Anna Wołoszczuk, lat 15, fizyka jąd- 
rowa, chemia,. matematyka, ciekawostki 
— ul. Berlinga 6/21, 66-400 Gorzów 
Wlkp. 

95. Agnieszka Wróbel, lat 14, akwary- 
styka, plakaty, pocztówki — Os, LWP 
111, 66-400 Skwierzyna 

96. Ewa Zaremba, lat 18, filatelistyka, 
książki, maskotki, «muzyka — 17-314 
Ostrożany | b 

97. Alicja Zawiła, lat 15, plakaty pio- 
senkarek, pocztówki, nalepki — Rado- 
cza 160, 34-100 Wadowice 

98. Renata Zielińska, lat 12, karty pocz- 
towe, koperty, jęz. niem, — ul. Dworco- 
wa 15/2, 58-420 Lubawka: 

99. Anita Zubrzak, lat 18, piłka nożna, 
rock, pocztówki — ul. Warsz, Przed. 
29/69, 99-300 Kutno 

100. Magdalena Żurawska, lat 13, 
książki, zwierzęta, pocztówki — Wybra- 
nowo, 88-181 Jaksice 





WARUNKI PRENUMERATY 

kwartalnie 330 zł 

półrocznie 660 zł 

rocznie 1320 zł 

© Dla prenumerat indywidualnych: 
m Osoby zamieszkałe na wsi | w miej- 
scowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych i 
u doręczycieli. 
— Osoby zamieszkałe w miastach, w 
których znajdują się Oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają prenu- 
meratę wyłącznie w urzędach poczto- 
wych  nadawczo-odbiorczych » właści- 
wych dla miejscą zamieszkania prenu- 
meratora; wpłaty dokonują na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” używając „blan- 
kietu wpłaty” ś 
© Dla instytucji I zakładów pracy: 
Instytucje i zakłady pracy w miastach, 
w których znajdują się oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają prenu- 
meratę w tych oddziałach. 
Instytucje i zakłady pracy w miejaco- 
wościach, gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” i na terenach 
wiejskich, opłacają preńumeratę w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli. 
© Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW, „Prasa- 
-Książka-Ruch"', Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa '28, 
00-958 Warszawa, konto NBP XV Od- 
dział w Warszawie Nr 
1153-201045-1390-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę jest droż- 
sza od prenumeraty krajowej o, 50%. 
dla zieceniodawców indywidualnych i o 
100% dla zlecających instytucji i zakła- 
dów pracy. 








Dwutygodnik dla młodzieży 
25 lipca 1988 


Salafwykonały 


dSP Zaklady Graficzne 


Dom Słowa Polskiego 
: w Warszawie. Ę 
Zam. 2699/CD 

Druk WiZ.Graf, Żam.-1756 U-19 
Nakład 320 300 egz. 

ADRES REDAKCJI 

00-850 Warszawa 
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Jak przetrwać 
chwilę próby? 


Zanim 'wyruszysz 
na Szlak Wielkiej Przygody 
powinieneś: 


M dobrze znać aktualny stan swego zdrowia 
oraz orientować się w swoich fizycznych meż- 
liwościach; 2 

m być zaradnym, wytrwałym i cierpliwym w dą- 
żeniu do wyznaczonego celu — te cechy mu- 
sisz w sobie wyrobić i sprawdzić we wcześ- 
niej podejmowanych samodzielnych wypra- 
wach; ł 

M możliwie dokładnie zapoznać się z trasą 
przyszłej wyprawy, starając się przewidzieć 
wszystkie trudności, jakie możesz napotkać w 
drodze; j 

Mi przygotować ekwipunek dostosowany do wa- 
runków, w jakich możesz się znaleźć; 

M znać przynajmniej kilku członków grupy, z 
którą wyruszasz na szlak, a przede wszystkim 
przywódcę, i być przekonanym, że można na 
nich liczyć w każdej sytuacji. 


Kiedy nadejdzie „chwila próby” 
musisz umieć: 


HE zapanować nad emocjami i zachować rozsą- 
dek, bo to pozwoli ci prawidłowo ocenić sy- 
tuację, w jakiej się znalazłeś, oraz przewidy- 
wać to, co cię czeka; I 

m zorganizować grupę, której zagraża niebez- 
pieczeństwo lub spieszy komuś na ratunek, 
być gotowym pokierować współtowarzyszami 
lub wskazać kogoś, kto to zrobi najlepiej; 

M jeśli kierujesz grupą w „chwili próby” — mu- 
sisz umieć być zdecydowany i konsekwentny, 
ale też nie upierać się przy swoim, jeśli ktoś 
ze współtowarzyszy zaproponuje coś lepsze- 
go; 

Mi nie działać ani zbyt pochopnie, ani też zbyt 
opieszale, a więc przeznaczać tyle czasu, ile 
można w danej sytuacji na rozważenie szans " 
i powzięcie decyzji; 

M wierzyć w skuteczność podejmowanych dzia- 
łań, umieć skoncentrować i maksymalnie wy- 
korzystać wszystkie swoje siły i umiejętności 
oraz zachować pogodę ducha. 


"CENA 
55 zł 








